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Na osiedlu mieszkaniowym 
w Sosnowcu

Pod koniec ubiegłego roku na 
budow ie nowego osiedla robot­
niczego w Sosnowcu —. „Rudna" 
powstała pod kierow nictw em  
zetempowca tow. G a łk i p ie rw ­
sza młodzieżowa brygada beto- 
niarska. W skład brygady we­
szli tow tow Adam iecki, K o­
ziński. Jerlecki, Grańczak i Ko- 
ziara.

Od samego początku brygada 
ta wzięła udział w m iędzybry- 
gadowym współzawodnictw ie 
pracy o ty tu ł najlepszej bryga­
dy betoniarskie j.

Już w pierwszym  miesiącu 
pracy brygada osiągnęła 155 i 
proc. norm y. Następnie w w y ­
n iku  rea lizacji podjętych zobo­
wiązań brygada wciąż zwiększa 
swoją wydajność. Uzyskuje ona 
ostatnio 200 proc. norm y.

Za je j przykładem  utworzona 
została druga młodzieżowa b ry ­
gada betoniarska pod k ie ro w n i­
ctwem tow  Adamieckiego, k tó ­
ra również może się poszczycić 
dobrym i w yn ikam i w pracv

JAN K O ZIŃ S K I 
Sosnowiec

Sztandar

Matyas Rakosi JVa lalach eieru, na dalekie morza popłynęły słowa:
odznaczony orderem

Węgierskie) Republiki 
Ludowej I stopnia

W  Budapeszcie opublikowano 
dekret Prezydium  W ęgierskiej 
R epub lik i Ludowej o odznacze­
n iu  M atyasa f i t  kosi'ego w zw ią­
zku z jego 60-leciem orderem 
W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej 
I  stopnia za w ie lo le tn ią  dz ia ła l­
ność w interesie wyzwolenia na 
rodu węgierskiego, za w yb itne 
zasługi w dziele u trw a len ia  i 
rozw oju W ęgierskie j Republik i 
Ludow ej i budowy socjalizmu.

D zienn ik i węgierskie zamie - 
ścity pismo gra tu lacy jne KC 
W ęgierskie j P a rtii Pracujących 
i  Rady M in. W ęgierskiej Repu­
b l ik i Ludow ej do Matyasa Ra- 
kosi'ego. Wszystkie dziennik i 
p u b lik u ją  na pierwszych stro­
nach telegram  g ra tu lacy jny KC 
W KP(b) do Matyasa Rakosi.

W  Budapeszcie o tw arta  zosta­
ła wystawa — „Ż yc ie  tow. Ra- 
kosi'ego‘‘.
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wzywa wszystkich polskich marynarzy
do uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta

i Święta 1 Maja“
Do czynu produkcyjnego dla uczczenia 60 rocznicy 

urodzin Prezydenta R. P. BOLESŁAWA BIERUTA i 
Święta 1 Maja — coraz potężniejszą falą włączają się 
ludzie pracy miast i wsi w całym kraju.

Tuż przed odejściem S/S ..Ba! 
tyka “  w ko le jny kilkum iesięcz 
ny i trudny rejs, wszyscy 
członkowie załogi statku zgro­
m adzili się w odświętnie ude­
korowanej kabinie.

B u rz liw ym i oklaskam i w ita !' 
zebrani słowa starszego mary

Wykonał Plan 6-letni

| narza M aksym iliana Stacho­
w iaka: „W  dniu dzisiejszym lą- 

j czymy się z metalowcami „Pa- 
Fa-W agu“ . z budowniczym i 
Warszawy, z górnikam i i hu tn i 
kami. aby czynem produkcy j- 

‘ nym zadokumentować swą 
wzmożoną, woię w a lk i o rozwój 

| naszej f lo ty “ ' Składa swe zo­
bowiązania młodzieżowa b ry ­
gada pokładowa, palacz F ry ­
drych — w im ien iu  załogi ma­
szynowej. składają zobowiążą 
nia indyw idualne: kapitan stat- 

, ku Mohurzy, marynarze: Dą­
browski. Hcffa. B ie liński, K o­
walczyk i inni

M aksym ilian Stachowiak od­
czytu'? tekst serdecznego listu 
załogi do Pierwszego Obywate­
la Polski Ludowej

W liście tym  czytamy m in.
W yrażając nasz głęboki pa­

trio tyzm  i nasze szczere przy­
wiązanie do Twej. Towarzyszu 
Prezydencie. Osoby --  drogiej 
każdemu Polakowi, a szczegól­
nie um iłow anej przez nas. ma­
rynarzy po lskie j flo ty  — prag­

niem y dzień fil) rocznicy T w ych  i ną kwotę oszczędności ok. 34 
urodzin będący radosnym w y- ; tys. zł.
darzeniem w życiu całego naro- j Jednocześnie zwracam y się 
du polskiego, uczcić podjęciem i do wszystkich załóg Polskie j 
i wykonaniem  zobowiązań pro- M arynark i Handlowej, aby tak 
dukcyjnych. T ym i zobowiążą- samo, ja k  i my, odpowiedziały 
n iam i pragniem y dać Tobie, czynem na apel Państwowej 
Drogi Towarzyszu Prezydencie, ; Fabryki Wagonów we W rocla-
zapewnienie naszej niezłom nej 
postawy w walce o pokój i po­
kojowe zadania naszej gospo­
darki. a całemu narodowi — 
przez przedterm inowe w ykona­
nie ponadplanowych wartości 
— dalsze siły do rozw oju naszej 
O jczyzny na drodze do socja liz­
mu.

Na cześć T w e j Osoby ! dla 
uczczenia Święta 1 Maja, zało­
ga S/S „B a łty k “ , zespołowo i 
indyw idua ln ie  składa na Twe 
ręce następujące zobowiązanie 
produkcyjne:

Załoga pokładowa przez zbu­
dowanie specjalnych grodzi ła ­
dunkowych w czasie trw an ia  
podróży zaoszczędzi znaczną 
sumę dewiz i przyspieszy w y j­
ście z portu o 2 doby oraz skró­
ci planowany rzas o 30 proc.

Załoga maszynowa we włas­
nym zakresie przeprowadzi ge­
neralny przegląd 12 w ind. gene­
ra lny rem ont obraearki oraz 
inne prace rem ontowe na łącz-

-i

! w iu, przystępując tak ja k  za- 
j kłady pracy w całej Polsce, do 
I socjalistycznego współzawodni- 
| ctwa dla uczczenia dn ia  Twoich 
| urodzin.

*
1 Robotnicy Dolnośląskich żakł. 
j W ytwórczych Maszyn Elektryez 
| nych im. F. Dzierżyńskiego we 
W rocław iu postanow ili dać po­
nadplanową produkcję  wartości 
3.015 tys. zi.

¡¡i
Członkowie przodującej spół­

dzielni p rodukcy jne j Sulitnierz, 
w pow. m yśliborsk im  u ch w a lili 
tekst lis tu  do Prezydenta B IE ­
RUTA.

Stwierdzając, że za swój pa. 
trio tyczny obowiązek uważaja 
dostarczenie pracującym  miast 
ja k  „największej ilości chleba 
mięsa i tłuszczu, zobowiązują 
się m in.: podnieść wydajność 
z hektara: pszenicy z 10 q do 
18 q, owsa z 17 q do 19 q, jęcz­
mienia z 16 q do 18 q.

ZMP-owcy-traktorzyści POM woj. łódzkiego
p rzyg o to w u ją  się

do wiosennej kam panii siewnej
W Lodzi odbyła się narada Z M P -nw cńw -traktn rzystów  POM 

woj. łódzkiego, poświęcona om ówieniu .zadań, ja k ie  tegorocz­
na wiosenna kampania siewna stawia przed załogami POM 
tego województwa oraz przed młodzieżą ZM P-owską, pracu­
jącą w POM-ach. W naradzie uczestniczyło ponad 30» mło 
dych traktorzystów  i innych pracowników POM. przodujący 
traktorzyści PGR-ów i mechanicy W arsztatów TOR.

Zasłużony górnik Polski Ludowej,  w ie lokrotny przodownik pracy 
kopalni „N iw k a “  tow SZCZEPAN BŁA UT, wykonał 2.9 lutego br 
zadania Planu 6 - letniego. Wykonał on ostatnio 512 proc normy  
W jubileuszowym, 25 roku jego pracy w górnictw ie został od 
znaczony przez Prezydenta RP towarzysza Bieruta orderem 

„Sztandaru Pracy1' 1 klasy.
Foto: M Karczmarczyk

Narada wykazała, że w tych 
ośrodkach maszynowych woi 
łódzkiego, gdzih wykonywanie 
planów eksploatacyjnych prze­
biega najlep ie j, przodującym i 
traktorzystam i i pracownikam i 
są członkowie ZM P Należy do 
nich m. in Helena Sobczak z 
POM Strzelce W ielkie w pow 
radomszczańskim, która na 
swoim traktorze wykonuje

przeciętnie 200 proc. normy 
i F. Zając, traktorzysta z POM 
w Lipiczach w tym  samym po­
wiecie. w yrab ia jący 150 proc. 
normy.

Dzięki w ysiłkom  młodzieżo­
wych brygad ZM P owskich k il 
ka POM -ów woj. łódzkiego w y ­
konało przedterm inowo remon 
ty  zimowe.

i Tegoroczna wiosenna kamp;
nia siewna stawia prz< 

| POM ami nowe. bardziej odpi 
| wiedzialne zadania Aby w; 
wiązać się z tych zadań jak na 
lepiej, uczestnicy narady z< 
bowiązali się jak na jstaranni 
upraw iać ziemię, przez właśc 

| we ustaw ianie pługów. siev 
i n ików  i ku ltyw a to ró w  oraz st 
sować przy upraw ie w łaściv 

! zabiegi agrotechniczne. Niez; 
| leżnie od tego młodzi trak t 
| rzyści POM w oj łódzkiego z 
bowiązali się przepracować i 

j trak to rach  m ark i „Z e to r“  i 
2 tys. godz. bez remontu i za' 

i szczędzić na każdym ha or 
I po 1 kg paliwa.

u m s  m i o a n c n  s z c z € c  h i  h u  » e n  s  t  o  c  z n  i  o  w  i  o  w

0 ich życiu, prawach i obowiązkach
W jedne j z hal p rodukcyjnych Stoczni szczecińskiej w idn ie je  następujący napis: „M łodz i stoczniowcy — bierz­

cie przyk ład z Waszych kolegów tokarzy-ZM P -ow ców  Emila F LA K A , k tó ry  w yrabia przeciętnie 225 proc. norm y i Ta­
deusza PERYTA, k tó ry  w yrab ia  208 proc. norm y". Oto wypow iedzi o projekcie K onsty tuc ji tych dwóch towarzyszy.

Mniemy się dokształcać
Tow. P L A K A  m ów i: „Jak  p rz y ­

szedłem do Stoczni, to byłem jeszcze 
suroiuy, rozpocząłem pracę jako n iew y ­
kw a li f ikowany robotnik Zainteresowali 
się mną starsi robotnicy i  po pół roku 
poszedłem na maszynę. Majstrowie za­
częli zapoznawać mnie z tokarnią, da­
wali m i coraz poważniejsze części do 
toczenia i  nauczyłem  się roboty. Na to­
karn i  — to interesująca robota. Czło­
wiek w  nią duszę wkłada. Trzeba ty lko  
dobrze rozplanować robotę i 200 procent 
normy nie trudno wykonać. A  ja k  pra ­
ca dobra to i  dobra zapłata.

Pro jek t Konsty tuc j i  mów i o pomocy 
państwa w  podnoszeniu k w a l i f ika c j i  
obywateli  zatrudnionych w  zakładach 
przemysłowych. U nas właśnie tę opiekę 
młodzież dobrze odczuwa. Wie lu kole­
gów dokształcających się w  szkołach 
zawodowych otrzymuje tygodniowo 14 
godzin zwolnienia z pracy, a wypłatę  
otrzymują normalną, nie zniżoną. Mo­
żemy się więc dokształcać w  szkołach, 
możemy się dokształcać przy warszta­
tach".

A tak mów i o projekcie Konsty tuc j i  
Tadeusz PERYT:

„W  artyku le  62 p ro jek tu  Konstytuc ji  
czytamy: „Obywatele Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludowej mają prawo do ko ­
rzystania ze zdobyczy ku l tu ry  i  do tw ó r ­
czego udziału w rozwoju ku l tu ry  naro­
dowej". Chcia łbym powiedzieć właśnie o 
tym artyku le  — ty lko  tak od strony  
mojego życia, od strony przeciętnego 
robotnika.

Nasze życie staje się coraz bardziej 
bogate w  przeżycia kulturalne. Do 
Stoczni coraz częściej przyjeżdżają ze­
społy artystów z p ięknym i występami. 
Nie tak dawno występował u nas Re­
prezentacyjny Zespół Rumuński. Cie­
szymy się, że sztuka przestała być ty lko  
przyw ile jem bogaczy. Chodzę często do 
kina Ostatnio byłem na nowym pol­
skim f i lm ie  „Załoga". Jestem, częstym 
bywalcem teatru, znam już wiele sztuk 
współczesnych. Własne radio oraz czy­
tanie zaprenumerowanych gazet pozwa­

la m i dobrze orientować się w sytuacji 
poli tycznej Siedzę bardzo uważnie 
walkę narodu niemieckiego o zjedno­
czenie swego kraju, walkę przeciwko 
rem il i taryzacii Niemiec zachodnich, 
walkę narodu niemieckiego o pokój.

Chciałbym również wspomnieć o na­
szej świetlicy  i o bibliotece. Za mało 
jeszcze stoczniowców z nich korzysta 
Wielu jeszcze towarzyszy nie zdaje so­
bie sprawy jak  książka rozszerza czło­
w iekow i horyzonty, jak uczy żyć i pra- 
cou-ać, jak uczy kochać k ra j  i na jp ięk­
niejsze idee Zainteresuje was również 
sądzę i  to, że w  Planie 6- letnim my. 
stoczniowcy będziemy już  m ie l i  własny 
Dom K u l tu ry " .

*

W Stoczni młodzież dużo m ów i o 
Konstytuc ji Członkowie trzynastu b ry ­
gad młodzieżowych walczących o plany  
opowiadają o tym, jak  młodzież bio­
rąc udział we współzawodnictwie wzma­
cnia siłę naszej Ojczyzny, młodzi racjo­
nalizatorzy F ISCHBEIN  i HRYNOWICZ  
mówią o opiece państwa nad ich dzia­
łalnością, członkinie żeńskiej brygady 
obsługującej dźwigi opowiadają o rów ­
nouprawnieniu kobiet.

Głos ma przodownik pracy Jan RU- 
SZAT i  radca młodzieżowy z Rady Za­
kładowej Kazimierz JO ŹW IK O W S K I

Czujność -  obowiązkiem
„M ó j  ojciec służył w  majątku hr. T y ­

szkiewicza i  stąd znam „u rok"  życia w 
dawnej Polsce, w  Polsce rządów h ra ­
biów i magnatów móiei Jan Ruszał 
— Całą duszą jestem związany z Pol­
ską Ludową: Takich jak  ja są m il iony  
Ale w  Polsce są również i tacy: w y w ła ­
szczeni obszarnicy i kapitaliści, którzy 
chcieliby powrotu dawnych czasów Oni 
starają się na każdym kroku kłaść nam 
kłody pod nogi, sieją wroga plotkę , 
szpiclują. Starają się jak  mogą służyć 
imperia listom amerykańskim i angiel­
skim Ostatnie procesy wykazały, że 
amerykański  w yw iad zajmuje się szko­
leniem i przerzucaniem do k ra ju  szpie­
gów, Wieiny przecież, że na taką b rud­

ną robotę Trum na przeznaczyl IOd m i­
lionów dolarów Każdy z nas nienawidzi 
tych wrogów Polski, pokoju i ludzkości. 
VV artyku le  7.9 czytamy: „Czujność wo­
bec wrogów narodu oraz pilne strzeże­
nie tajemnicy państwowej jest obo­
wiązkiem każdego obywatela Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej". To jest bar­
dzo potrzebny artykuł. Mów i on nam
0 obowiązku wzmagania czujności
1 strzeżenia tajemnicy służbowej. Do­
brze, że następny punkt tego ar tyku łu  
mówi, że: „Zdrada Ojczyzny: szpiego­
stwo, osłabianie sil zbrojnych, przejście 
na stronę wroga — karana jest z całą 
surowością prawa jako najcięższa 
zbrodni«,". /

Przyszedł nam z pomocą 
Związek Hadziecki

Kazimierz JO ŹW IK O W S K I m ów i:  '

„Wstęp 'do pro jek tu Konsty tuc j i  
stwierdza, że naród i wszystkie organy 
w ładzy kierować się w inny  Konstytucją  
m. in  w celu zacieśnienia przyjaźni 
i  współpracy między narodami, opar­
tych na sojuszu i braterstwie, które łą­
czą dz\ś naród polski z m iłu ją cym i po­
kó j narodami świata w dążeniu do 
Wspólnego celu: uniemożliwienia agresji 
i  utrwalenia pokoju światowego.

Gdy rozpocząłem pracę w'Stoczni by­
ły  tu ty lko gruzy. Ale, od pierwszej 
chudli przy uruchamianiu ważnego 
obiektu przemysłowego — Stoczni przy­
szedł nam z pomocą Związek Radziecki. 
Od niego dostaliśmy pierwsze maszyny, 
od niego dostajemy je nadal Każdego 
niemal miesiąca przychodzą do nas 
skrzynie z maszynami, z napisem „P o l­
sza" Dzięki pomocy Związku Radziec­
kiego rozpoczęliśmy budowę kutrów  r y ­
backich Radzieccy konsultanci poma­
gają nam przezwyciężyć trudności, nasi 
technicy korzystają z radzieckich pod­
ręczników, my na Wzór komsomolców 
organizujemy „techminima", które prze­
szła już prawie cała młodzież. Taka 
współpraca u trwa la  św iatowy pokój 
i taką współpracę popieramy całym ser­
cem".

Curaz Hiijcei
zespołów
uprawy
odłogówo
powstałe w woj. 

szczecińskim
W ielu chłopów z okolic, w 

których zna jdu ją  się jeszcze 
odłogi, zwraca się do rad naro­
dowych o przydzielenie im  tych 
odłogów do zagospodarowania i  
bezpłatnego użytkowania.

Pragnąc sobie u ła tw ić  prace 
przy zagospodarowywaniu odło­
gów w ic iu  chłopów organizuje 
się w zespoły uprawowe. W 
pracach przy orce i obsiewie 
odłogów pomogą im  PO M -y i  
SO M -y, k tóre za prace usługo­
we przy zagospodarowywaniu 
odłogów pobierają opłatę we­
dług najniższych stawek.

W iele zespołów upraw y odło­
gów powstało w pow. szcze­
cińskim . M  in w gromadzie 
Kawowo w gm. Kobylanka
wspólnym i siłam i postanowiono 
zagospodarować istniejące tam 
jeszcze 10 ha odłogów.

W gromadzie Łęgi gm. Dobra,
zespół upraw owy zagospodaruje 
20 ha odłogów.

Zespoły uprawowe otrzym ują 
od Rządu pokaźną pomoc na 
zagospodarowanie odłogów w 
postaci k redytów  na orkę, siew, 
zakup ziarna i nawozów sztucz­
nych oraz w postaci ulg w po­
datku gruntow ym  i w plano­
wym  skupie zboża.

Zespół upraw owy w groma­
dzie Dołuje w pow. szczeciń­
skim  otrzym ał już pożyczkę na 
zagospodarowanie 5 ha odło­
gów. w wys 1.800 zł. Zespoły 
uprawowe w gromadzie K o łba­
skowo, które  postanowiły upra­
wić 35 ha odłogów otrzym ały 
na ten cel k redyty  w wys. 12.600 
zł. Pożyczki te zespoły zwrócą 
dopiero po 19 miesiącach.
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W 6 rocznicę
M ija  6 la t od dnia powstania FDJ FD.I jest dziś potężną, w ie lom ilionow ą organizacją 

młodego pokolenia nowych Niemiec. Naszych błęk itnobliizyeh przyjació ł w idzie liśm y i za­
p rzy jaźn iliśm y sie z n im i na sierpn iowym  Zlocie M łodych Bo jow ników  o Pokój w Berlin ie.

M łodzt niemieccy pa trio ­
c i— bojownicy pokoju budo 
wniczowie Niemiec Demo­
kratycznych — to młodzież 
gorąco kochająca W ie lk i 
K ra j Rad. to młodzież, k tó ­
ra codziennie cementuje 
w ięzy przyjaźn i, łączące ją  
z narodem i  młodzieżą 
Polski.

FDJ — m iliony  na jlep­
szej młodzieży w całych 
Niemczech — nieug;ecie 
walczy przeciw am erykań­
sko - arienauerowskim  pla­
nom w o jny i rewanżu. FDJ 
— to ofia rna ntioda gw ar­
dia  narodu niemieckiego, w 
Jego walce o pokojowe zje­
dnoczone i demokratyczne 
Niemcy.

Nowi ludzie budują no­
w y  Berl in Niezliczone b ry ­
gady FDJ nadają stolicy 
Niemiec nowę oblicze VV 
demokratycznym sektorze 
Berlina powstają nowe do­
my ku l tu ry  t hale sporto­
we.

Młodzieżowy przo­
downik  pracy Wołf- 
stellei po powrocie z 
ZSRR zapoznaje swo 
ich kolegów z przo­
dującymi metodami 
oracy górników ra ­
dzieckich

W pono fi 100.600 kó| po- 
gtębiajo wiedzę, podnoszą 
poziom swego uświadomie­
nia politycznego członko­
wie FDJ a z nimi razem 
dziesiątki tysięcy niezorga- 
nizowanej młodzieży

Mimo terroru i areszto­
wali  setki tysięcy młodych 
bo jowników o pokój de­
monstrują we wszystkich 
miastach Niemiec zachod­
nich przeciwko rcm i l i ta ry  
zacji, przeciwko nowemu 
Wehrmachtowi,

ł

„Chcemy być zawsze 
przyjació łmi' Młodzi pio­
nierzy z NRD przekazują 
kw ia ty  i chustę pionierską 
Prezydentowi RP Bolesła­
wowi B ie rutow i, podczas 
lego pobytu u. Berlinie.
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S P O TK A N IA  W W SKIE
... Z ,,Książki zażaleń" dowiedzieli  się harcerze krakowscy, że w bloku nr  15 u? Nowej 

Hucie „nie k le i się" życie świetlicowe. Jedna z drużyn błyskawicznie przygotowała pro ­
gram wieczoru świetl icowego.

... T om- Grzelak, służący w jednostce w o jskow e j w Warszawie, w liście o twartym , opub l i­
kowanym ostatnio w „ Sztandarze", wyraża głęboką troskę o tych młodych budowniczych  
Nowej Hu ty ,  którzy z braku rozryw k i k u l tu ra lne j  pi ją i chuliganią, a tym samym stają 
się podatni na działanie wroga. — Bądźmy czujny! Strzeżmy dobrze naszej Nowej H u ­
ty !  —  pisze tow. Grzelak, k tó ry  słusznie czuje się współgospodarzem naszego kraju, a tym  
samym  i największego  obiektu naszej Sześciolatki.

... Nową Hutę buduje nie ty lko  je j  załoga Cegielnie dostarczają dla niej cegłę, huty  —  
konstrukcje , cementownie  —  cement. Na K ra jo w e j  Naradzie A k ty w u  Robotniczego ZM P  
przedstawiciel hu ty  „Kościuszko" rzucił apel do młodzieży całej Polski  o staranniejsze 
i  szybsze wykonywan ie  zamówień dla. Huty. Apel podchwyciły  setki młodzieży. Brygada  
wytapiaczy tow.  Kow ala zwiększyła ilość szybkościowych wytopów. Kolejarze k ra k o w ­
scy i dolnośląscy o t w o r z y „ z ie l o n ą  drogę" dla pociągów wiozących m ater ia ły  dla Nowej 
Huty. Młodzież hu ty  „A na ,ze j ‘ ‘ nie poprzestała na zobowiązaniach produkcyjnych. P om y­
ślała przewidująco o rozrywce ku l tu ra lne j  d la  budowniczych obiektu i posłała tam swoje 
zespoły świetlicowe...

Przyk łady te mówią same za siebie Nowa Huta jest bliska i droga całemu krajowi.  
Chcemy, żeby urosła potężna i  w s p a n i a ł a .  Ale chcemy również, by je j  budowniczowie  —  
młodzi ludzie, którzy tu zjechali z całego k ra ju  —  wyroś l i  na silnych, mądrych, świado­
mych i pogodnych ludzi •

Tymczasem z rozrywką, z m asowo-kultu ra lno-ośw ia tową pracą jest w  Hucie źle. M ó ­
w i l iśm y o tym wiele  w  poprzednich reportażach. Wskazaliśmy, że dużą winę ponosi tu 
organizacja zetempowska.

Odpowiedni rozwój życia kultu ra lno-oświa towego w Hucie zależy również od troski 
i pomocy władz centra lnych i ich placówek wojewódzkich.  Od tego, ja k  wiele i ja k  ser­
decznie myślą i działa ją w  sprawie Nowej Hu ty, w godzinach pomiędzy 8,00 a 16,00, k ie row ­
nicy i pracownicy wydz ia łów oświaty, placówek „ A r tosu“  TWP, Filmu... w Warszawie 
i w Krakowie. /

Naszą dzisiejszą wędrówkę po urzędach zacznijmy od M in is terstwa Oświa ty...

naczelnik Żytko uważa, 
że... „wszystko z czasem 

ureguluje się”
...W spraw ie Nowej H uty. 

M iło  nam, m iło... D la H uty 
ro b i się wszystko co można. 
H u ta  to nasze dziecko — uś­
m iecha się z rozczuleniem  na­
cze ln ik  W ydzia łu  O św ia ty dla 
Dorosłych w  M in is te rs tw ie  O- 
św ia ty  ob. Żytko .

— Chodzi nam o szkolenie 
dla dorosłych w ramach sied­
miu klas...

— M ożemy sie poszczycić, że 
~.w ub. roku  szkolnym  poszło 
wcale nieźle. Sam byłem  w te ­
dy w  Hucie. Z ro b iliśm y  n ie ­
w ie lką  akcję propagandową 
za pomocą radiowęzła. L u ­
dzie czekali w  ogonku na za­
pisanie się do szkoły. W su­
m ie : 1000 zgłoszonych, 400 
osób ukończyło ro k  nauki.

—  A  w  bieżącym ro ku  szkol 
nym ?

— W  bieżącym roku  gorzej. 
We w rześniu m usie liśm y z li­
kw idow ać jedną szkołę dla 
dorosłych w  Czyżynach. Zo­
stała ty lk o  jedna w  samej 
Hucie. N ie można by ło  prze­
cież prowadzić dwóch placó­
w ek dla... sześciu uczniów.

Okazuje się, że w bieżącym 
roku szkolnym, jak twierdzi 
ob. Żytko, nie zrobiono na­
wet „małej akcji propagan­
dowej“ wokół nauki szkoły 
d!a dorosłych (a w  Nowej 
H ucie są se tk i m łodych ro ­
bo tn ików , k tó rzy  ukończyli 
zaledw ie trzy  — cztery k lasy 
szkoły powszechnej!) W iemy 
■wprawdzie skądinąd, że „a k ­
c ję “  taką rozw inęła energicz­
na k ie row n iczka szkoły, k tó ­
ra  na specja lnym  zebraniu 
przem ów iła  personalnym  n ie ­
k tó rych  przedsiębiorstw  w 
Hucie do serca i ci, pein i do­
b re j w o li, przez pierwsze dni 
p rzyp row adza li „za rączkę“  
m łodych robo tn ików  do szko­
ły . Oczywiście nie trw a ło  to 
długo i nie dało pożądanych 
rezu lta tów .

Do naczelnika Żytko nie do- 
docierają sygnały z Nowej
Huty. Nie w ie np., że jedną z 
przyczyn skandalicznie m ałej 
fre k w e n c ji w szkole dla do­
rosłych jest fa k t uczenia się 
w  n ie j „ ro k  za ro k “ . M łodzi 
robo tn icy  m ający 22, 23 lata, 
n ieraz żonę i dzieci i zaledwie 
2—3 kiasy szkoły powszechnej, 
n ie  chcą słyszeć o pięcio lub 
sześcioletniej nauce, aby w  e- 
fekc ie  ukończyć 7 klas. Doma­
gają się oni przyspieszenia 
tempa i przerabiania dwóch 
klas w jednym roku. Naczel­
n ik  Ż y tko  tw ie rdz i, że „m oż­
na to zorganizować“ .

...Ale ab'.’ zorganizować, trze 
ba znać potrzeby Nowej H u ­
ty. Tymczasem n ik t z K ra ­
kow a ani z samej H u ty  nie

a larm uje w  te j sprawie. M il­
czy W ydzia ł O św ia ty W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej w 
K rakow ie . M ilczy ZMP.

Owe głuche m ilczenie w okół 
ważnego zagadnienia nauki 
m łodych robo tn ików  nie n ie ­
pokoiło jednak jakoś dotych­
czas naczelnika Żytko . A  i 
dziś. po „a la rm u ją ce j“  roz­
mowie o sy tuac ji w  Hucie, 
naczeln ik zachowuje swój nie 
pokojący „op tym izm “ . „P od­
sum owuje“  całą sprawę ko-, 
mentarzem... „z  czasem wszy­
stko u regu lu je  się.

Ekipy CRZZ zawiodły...
...Nowa Huta? W iem ! Z roz 

ry w k ą  ku ltu ra ln ą  jest tam 
bardzo źle: W łaśnie wracam  z 
Huty... m ów i naczeln ik W y­
dzia łu K u ltu ry  i  O św ia ty 
CRZZ tow. Grzyb. Postano­
wiliśmy w najkrótszym cza­
cie zmienić ten stan rzeczy.

T rw a  on nie od dziś. Co 
rob iliśc ie  dotychczas?

— W ysyła liśm y ekipy. N ie­
stety w y jazdy naszych ludzi 
kończyły  się na napisaniu 
m n ie j lu b  w ięcej ogólnego 
sprawozdania.

...W każdym  razie na pod­
staw ie sprawozdań ekip, a- 
la rm ów  z H u ty  i  Zarządu 
G łównego ZM P wiedzieliście, 
że z życiem k u ltu ra ln y m  w 
Nowej Hucie jest bardzo źle. 
I  co...

M iędzy in n y m i nasz błąd 
polegał na tym , że za m ały 
nacisk po łożyliśm y na skoor­
dynow anie pracy tam tejszych 
zw iązków  branżowych.

...które zamiast w spółp ra­
cować ze sobą w iod ły  w a ikę; 
przyczyną je j była chęć w y ­
kazania się osiągnięciam i w 
postaci zespołów artystycz­
nych...

— A m bic ja  zdrowa, ty lk o  
m etodv fałszywe.

— Znacie h is to rie  „w spó ł­
pracy“  pomiędzy dw iem a świe 
tlica m i budow lanych i kom u­
nalnych na osiedlu Ao?

B udow lan i nie przeb iera li w 
środkach — w sze lk im i spo­
sobami „p o db ie ra li“  K om una l­
nym  ludzi, wyłączali im  św ia­
tło  itp...

— Tak. Od nas z CRZZ w y ­
jeżdżano k ilka k ro tn ie , by u re­
gulować te sprawy. N ieporo­
zum ienia zostały jako  tako 
załatw ione, ale to n iew iele 
pomogło...

— A ja k  reagowaliście na 
a larm y zetempowców pracow­
n ików  w ydzia łu  k u ltu ra ln o  - 
ośw iai owego przy D yre kc ji 
H ote li Pracowniczych w H u ­
cie — towarzyszy W ędzichy i 
Biela? Ci dw aj m łodzi ludzie 
b y li n ie jako p ion ieram i w a lk i 
o stworzenie życia k u ltu ra l­
nego w  Hucie. Widząc, że 
PRZZ nie zajmuje się tą waż­
ną sprawą powzięli „dziką“

inicjatywę; nasz w ydz ia ł obu­
dzi życie k u ltu ra ln e  w  hote­
lach. Zaczniemy od skupienia 
m ieszkańców bioków  w św ie­
tlic y  D yre kc ji, potem sięgnie­
m y do Kącików... Ledwo ty l­
ko zaczęli robotę, k tó ra  zre­
sztą nie do n ich należała — 
rozpoczęły się dyskusje, do 
czego w ydzia ł KO  ma praw o 
— a do czego nie. PRZZ, któ­
ra dotychczas nie wiele inte­
resowała się obudzeniem ży­
cia kulturalno - oświatowego 
w hotelach, zaczęła mówić o... 
kompetencjach. Energiczni m ło 
dzi ludzie Wędzicha i  B ie l 
sz turm ow ali lis ta m i CRZZ. 
Toczyła się dyskusja: wolno 
im  czy nie wolno... k ie row ać 
życiem ku ltu ra ln ym .

...Owszem. Znam y tę spra­
wę, potaku je  ponownie tow. 
Grzyb. Przedstaw iciele CRZZ 
zaalarm owani lis ta m i B ie la i  
'Wędzichy s tw ie rd z ili na m ie j­
scu, ze w ydz ia ł KO  przy D y­
re k c ji H o te li Pracowniczych 
nie jest kom petentny do k ie ­
row ania życiem k u ltu ra ln o  - 
ośw iatowym  w Hucie. S tw ie r­
dz ili słusznie. T y le  ty lko , że 
PRZZ po „w y jaśn ien iu  spra­
w y “ spoczęła znowu na la u - 
rach...

Ostatnio, m iędzy in n ym i 
w sku tek a larm ów  ZG ZMP, 
przedstaw icie le CRZZ odw ie­
dz ili ponownie Nową Hutę.

— A  jaką  macie gwarancję, 
że teraz ruszycie na dobre 
robotę w  Hucie — pytam y tow. 
Grzyba.

— O ddaliśm y ją  pod szcze­
gólną opiekę nowemu k ie ro w ­
n ik o w i W oj. Domu K u ltu ry  
w  K rakow ie . M ianow aliśm y
również nowego k ie row n ika  
M iędzyzwiązkowego K lu b u  K u l 
tu ry  w  Hucie.

— Kogo?
— Podobno bardzo zdolnego 

młodego człowieka z Brzeska...
Zresztą o planach na jkon ­

k re tn ie j po in fo rm u je  Wąs k ie ­
ro w n ik  W DK w K rakow ie .

Odnośnie zaś Czerwonych 
K ąc ików ’) postanow iliśm y w 
jak najkrótszym terminie do­
prowadzić do ich całkowitego 
wyposażenia w książki, pis­
ma, gry itp.

Dotychczas sprawa ta szła 
kulawo, ponieważ fundusze 
przeznaczone na ten cel trz y ­
m ały w swoich rękach po­
szczególne zw iązki branżowe, 
k tó re  jakoś nie -m yś la ły  o 
Kącikach. Obecnie postanowi­
liśm y te fundusze scen tra li­
zować i zakupić za nie wszy­
stko, co potrzeba. Poza tym 
nie będziemy niczego żałować 
dla Huty. Jak przetrząśniemy 
nasze piwnice W CRZZ, znaj­
dziemy tam dia niej ze dwa 
aparaty fiimowe na wąską 
taśmę, szachy, gry i wiele in­
nych rzeczy, które pomogą 
rozproszyć nudę godzin w ol­
nych od pracy.

________

Z ATLANTYCKI E3 <

Angielski nauczyciel, 
trzydziestoletni Erie W ild- 
man, założy! ku chwale 
zachodniej kultury „Naro­
dowe Towarzystwo Krze- 
wienia Chłosty Cielesnej“. 
Zakrojona na szeroką ska­
lę akcja propagandowa te­
go Towarzystwa ma na ce­
lu krzewienie kary chłosty 
jako najlepszego środka 
wychowawczego młodzieży. 
Zapowiedziano w Londynie

międzynarodową konferen­
cję, na której mają być o- 
mawiane metody i korzyści 
wychowawcze, wynikające 
z kary cielesnej. Następna 
konferencja przewidziana 
jest w Nowym Jorku 17- 
rzędowe blankiety listowe 
tego Towarzystwa są za­
opatrzone w herb. na któ­
rym widnieją brzozowe 
rózgi i k ij trzcinowy.

Brzozowe rózgi i k ij —
oto symbol zachodnich me­
tod wychowania młodzie­
ży! (i)

Jak w yn ika  z rozm owy — 
W ydzia ł K u ltu ry  i O św ia ty w 
CRZZ o w iele za spokojn e rea 
go>va) dotychczas na a larm y 
w spraw ie braku życia k u ltu ­
ra lno - oświatowego w H u ­
cie. Jego obecne „re w o lu c y j­
ne“  pociągnięcia odnośnie sku ­
m ulow ania funduszy, wyposa­
żenia Czerwonych K ąc ików  i 
oddania Nowej H u ty  pod o- 
piekę k ie row n ika  W DK w 
K rako w ie  pow inny być ju ż  do­
konane p rzyn a jm n ie j 8 — 10 
miesięcy temu...

W „Ariosśe"
TWP i 6MKF

W  „A rto s ie “  w W arszawie 
dy re k to r W ierzb ick i n iechęt­
nie rozm awia o Nowej Hucie. 
T w ie rdz i, że... zniechęcił się 
do niej. — R obiliśm y wszyst­
ko co można — powiada — ale 
przecież . w Nowej Hucie nie 
ma z k im  rozm awiać na te­
m at ro z ryw k i k u ltu ra ln e j.

— Gdyby się do nas zw ró­
cono, możemy dać poza w ystę­
pam i zespołów krakow sk ich  
co na jm n ie j trzy  razy w m ie­
siącu występy naszych w a r­
szawskich zespołów, specjal­
ne zespoły hotelowe... Zresztą 
na jlep ie j pomówcie w  tej 
spraw ie z naszą placówką 
krakowską...

W  sumie „Artos“ w drugim 
półroczu ub. roku dał w No­
wej Hucie 14 imprez, z czego 
większość poza miastem — 
hotelem, w świetlicach przy­
zakładowych.

...Sekretarz generalny To­
warzystwa Wiedzy Powszech­
nej w Warszawie ob. Dobro­
wolski nie ma nic przeciwko 
temu, żeby odczyty dia Nowej 
Huty ożywić, uterenowić, je ­
dnym słowem bardziej dosto­
sować do potrzeb tamtejszego 
odbiorcy. Czeka jednak na 
czyjąś inicjatywę w tej spra-

w ic. Ob. Dobrowolski zgadza 
się również, ¿ę każdy odczyt 
w Hucie powaiien oye i lu ­
strow any film em . Jest sk łon­
ny dać nawet z „zapasów k ra ­
kow skich“  jeden' aparat K ito ­
w y tło dyspozycji Nowej H uty.

Z podobną ofertą  występuje 
ob. Kostka, naczelnik W ydzia­
łu F ilm ó w  O św iatowych w 
C entra lne j D y re kc ji K in . Je­
ś li „do łożym y“  do tego dwa 
aparaty k inow e proponowane 
przez tow. Grzyba w CRZZ. o- 
każe sie. że nie jest żadną 
sźtuką w ciągu jednego dnia 
w godzinach pomiędzy 8-ą a 
IS -tą  „wygospodarować“  w 
W arszawie cztery aparaty k i­
nowe dia g łodnej roz ryw k i 
H uty.

W ciągu tego samego dnia. 
można „dogadać się“  również 
w spraw ie zorganizowania le t­
niego k ina. le tn ie j stałej estra­
dy tea tra lne j. A le  można rów ­
nież spotkać się ze zdaniem, 
że... na to. aby założyć w H u ­
cie k ilk a  ekranów ulicznych 
trzeba zgody aż... Rady Pań­
stwa.

... W czasie naszych wędró­
wek po W arszawie sk łada liś­
m y k ilk a k ro tn ie  w izytę w 
G łów nym  K om itecie  K u ltu ry  
F izycznej. N iestety. T rudno 
tam  znaleźć chętnych do o- 
m aw ian ia bolączek Nowej H u ­
ty . Przeszkadzają w  tym  licz ­
ne konferencje, a może i... nie 
czyste sumienie...

Nasza wędrówka po W ar­
szawie skończona. Zgodnie z 
radam i przedstaw ic ie li w ładz ' 
centra lnych, k tó rzy  k ie row a li 
nas po bliższe in fo rm acje  do 
swych placówek wojewódz­
k ich  — jedziem y do K ra k o ­
wa. O rozmowach k ra k o w ­
skich napiszemy w  następ­
nym  reportażu.

EW A W ACOW SKA

*) Ś w ie tlic e  h o te lo w e  
H uc ie .

N ow e j

P ros to  r sam ochodu — w y w r o tk i  na tra n s p o r te r , s ta m tą d  w p ro s t na 
budow ę h a li - k u ź n i. P raca  w  N o w e j H u c ie  Jest w  p e łn t zm e cha n izo ­
w ana . (C A F )

N a d  p r o j e k t e m  K o n s ty tu c j i

O „b iskup ie " m ówiono różn e Jedni u trzy ­
m yw a li, że jest przełożonym sekty baptystów, 

I inn i, że należy do Św iadków  Jehowy. Jego 
| słuchaczy nazywano „sabatn ikam  “ , ponieważ 
| zebrania odbyw ali w  sobotę. Cuda opow ia- 
| da li S trużew iacy o „sabatn lkach" i W ątorku 
] N e chodzą „sabatn icy“  do kościoła. a’e do 

W ątorką. Chrzczą się po raz drugi w w ieku 
; Jat trzydziestu. W ątorek zaw ija  takiego „sa- 
j ba th ika “  w białe prześcieradło i wrzuca do 
i wanny z wodą. Trochę w te j. wannie czło- 
: w iek pochlupie i już  po chrzcie. Naucza W ą- 
i lo rek z b ib l.i, ale i wym yśla z g łow y-różne  

gadki, a mówi tak pięknie, że przegadałby 
j chyba niejednego aktyw is tę  powiatowego.
| P o lityką  W ątorek się nie zajm uje, bo n iby 
| służy samemu Bogu. Tak się p rzyna jm n ie j 
j w ydaw ało n iektórym . In n i zaś tw ie rd z ili 
j w ręcz,' że W ątorek daje w łaśnie polityczne 

nauki. Jezdzi w ogóle po świecie i przywozi 
różne propagandowe powieści, szczególnie 
am erykańskie, bo wszyscy „sabatn icy“  są 
z A m eryką w  zmowie. Ho. ho, całe paki daw ­
n ie j im  A m eryka  przysyłała. Teraz już nie, 
ale daw n ie j ciągie słała.

Do tego więc W ątorka uda! się K aro lak 
z całą swoją rodziną po południu w  sobotę, 
gdy zaplanowane było  rozrzucanie nawozu 
Rano m ów iło  się jeszcze, że w niedziele nie 
można przerwać pracy. A  K aro lak zszedł 
z pola ju ż  w  sobotę. To spadło na brygadzi­
stę znienacka, ja k  uderzenie nożem w plecy.

| Nie od K aro laka spodziewał się Żuk zdrady. 
W ierzy ł w tego nieprzejednanego .gw a łtow n i- 
ka, k tó ryb y  rozpalonym  żelazem chcia ł trzebić 
w  S trużew ie reakcję. G dy teraz K aro lak 
chy łk iem  um knął z pracy, Żuk poczuł się sa­
m otny i bezsilny. Jakby nagle ziemia ucie­
k ła  spod nóg. Przewodniczący okazał się 
złym  sojusznikiem, a in n i spółdzielcy od 
chw ili, gdy w yn ik ła  sprawą z końm i, pa trzy li 
już  i na Żuka kosym okiem, n iby  na wroga.

Dotychczas brygadzista u k ry w a ł przed k ie ­
row n ic tw em  PO M -u is to tny stan rzeczy. M e l­
dował o trudnościach, ale nie m ów ił całej 
p raw dy: że sytuacja jest beznadziejna. K ie ­
dy jednak odświętnie ubrany K aro lak  zn ik ł 
za skrętem  gościńca. Żuk pobiegł do pałacu 
i zate lefonował w prost do k ie row n ika  po li­
tycznego.

— Co nowego, przodowniku? — spytał we­
soło k ie row n ik .

— Sabotaż — k rzykną ł Żuk.
— Jak powiadasz? Sabotaż?
— Pierwszy sabotaż zrob ił przewodniczący 

K aro lak, k tó ry  zamiast innym  dać przykład 
poleciał teraz do jakichścj Św iadków  Jehowy 
m odlić się, psia jego mać.

i — Sabaciarz. nie sabotaż — śm iał się k ie - 
! rów n ik . — Ja tych strużewskich sabaciarzy 
j znam. U nich tak i zwyczaj. Co jeszcze?

— Jak tp co? Ja poważńie mówię, k ie row ­
n iku . Cała robota leży. Wozić oborn ika nie

i ma komu, zabronować nie ma komu, rozsiać 
nie ma komu, ziem niaków kra jać  nie ma ko­
mu. Wszyscy robią na działkach, a spół­
dzielczość .jest u nich na ostatn im  m iejscu. Ja 
tu nie podołam, k ie row n iku , szczerze mówię.

— Przyjadę do was ju tro  — obiecał k ie ­
row nik .

— A by na pewno.
— Toż powiedziałem, że przyjadę.
Rozmowa była skończona. I  co z tego, te

k ie ro w n ik  po lityczny przyjedzie? Z nim  zaw­
sze tak  — m yśla ł Zuk. Przyjedzie i n iby

wszystko będzie dobrze. To jest właśnie po­
stępowanie k ie row n ika . Odkąd go Żuk pa- 
m ęta. nigdy jeszcze niczym się nie zanieno- 
ko ił. Zawsze tak .jakoś m ówi, ja kby  każde 
niebezpieczeństwo było o połowę m n ie j groź­
ne niż jest naprawdę i ja kby  każda trudność 
była o połowę ła tw ie jsza do pokonania, niż 
jest rzeczywiście. K ie ro w n ik  po lityczny przy- 
jedzie. Pogada i pojedzie z powrotem  A co 
się przez to zmieni w Strużewie? Nic się nie 
zmieni, ba, zmiana nie może przyjść z ze- 
w nątrz j ale musi nastąpić od środka, mus’ 
dokonać się w  samej spółdzielni.

Nie ma w życiu zmian, których samo żvcie 
nie przygotuje. Postrzępi ręce siłacz, jeśli 
w ystąp i w b rew  temu prawu. To prawda. 
Lecz dostrzec miejsce, gdzie się narodzi zm ia­
na, i w  tym  m iejscu śm iało szturm ować — 
oto początek zwycięstwa. Często jednak czło­
w iek nie w idz i nasienia, nie w idz i kie łka, 
w idz i dopiero krzak albo wysokie drzewo

Nie w idz ia ł i nie słyszał Żuk, ja k  Antek 
Ciećwierz i W ojtek Muras, co w ró c ili n ie­
dawno z wojska, k ry ty k o w a li starych S tru - 
żewiaków, mówiąc, że św ia t idzie z postępem, 
a ty lk o  S trużew  zostaje w ciemnocie i b ie ­
dzie. Czemu te spółdzielnie, gdzie wojsko 
jeździło pomagać przy żniwach, m ia ły  taką 
piękną pszenicę? Pokazać by to ojcom, aby 
w łasnym i ślepiam i zobaczyli, aby im  wresz­
cie we łbach pojaśniało. Czy w tam tych 
spółdzielniach gospodarzą uczeni? Chłopski 
naród gospodarzy, dworscy forna le, ja k  w 
Strużew ie A le tam  przewodniczący nie za­
m yka koni, bo ja k  się tam  w jednej spółdziel­
ni zdarzył wypadek, że ktoś naruszył dyscy­
plinę i nie przepracował dnia, to ogólne ze­
branie członków po tra fiło  uchw a lić  karę dla 
bum elanta i obciąć mu dw ie dn iów ki. Tam 
jednostka nie wyznacza ka r dla ogółu, jak 
M ichał K a ro la k  w  Strużewie, tam ogół p iln u ­
je jednostki. Po prostu inaczej ludziom  z oczu 
patrzy, w idać lepsze zrozumienie, w idać, że 
wspólnota to wspólnota. Tak rozm aw ia li ze 
sobą W ojtek M uras i A n tek  Ciećw.erz.

N ie w iedzia ł Żuk, że podobne m yśli trapią 
Józefa Jabłońskiego. Ciem noskóry filozof 
jeszcze dwa la ta temu, na pierwszych zebra­
niach gorąco ch w a lił spółdzielczość, pow iada­
jąc: „Jak  piug konny zastąpił sochę, tak 
i on będzie zastąpiony traktorem , a in d y w i­
dualna gospodarka spółdzielczością“ . '  A le  
mało m ia ł w tedy posłuchu, i n ik t  mu nie w ie­
rzył, że spółdzielnia to postęD.

«. d. n

Podstawy ustroje społeczno-gospodarczego
A r ty k u ł  ten ukazał się w 

n-rze  59 „T ry b u n y  Ludu".  
Poniżej zamieszczamy obszer­
ne fragmenty artyku łu .
W yzwolenie Polski, zdoby­

cie w ładzy przez po lski lud 
pracujący i dokonanie przez 
władzę ludową rew o lucy jnych  
przeobrażeń społeczno - eko­
nom icznych położyło kres is t­
n ien iu  starego ustro ju  bu r- 
żuazyjno-obszarniczego, stwo­
rzy ło  podstawy nowego — za­
sadniczo odmiennego — ustro­
ju  społeczno -  gospodarczego. 

*
W  w y n ik u  nacjona lizac ji 

w ie lk iego i średniego prze­
m ysłu, transportu  i banków 
oraz przeprowadzenia re fo rm y 
ro lne j nastąpiło:

1) Uspołecznienie podstawo­
wych środków produkcji i o- 
biegu, a więc stworzenie so­
cja listycznego uk ładu  społecz­
no-ekonomicznego obe jm u ją ­
cego kluczowe pozycje w  go-

j spodarce narodowej. W  ra - 
| mach sektora socjalistycznego 

zlikwidowane zostały stosunki 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka, rozw ijają się nowe so­
cjalistyczne stosunki współ­
pracy i pomocy wzajemnej, 
oparte na społecznej, socjali­
stycznej własności środków 
produkcji, występującej, w  
dw’óch formach: w formie 
własności państwowej, tj. o- 
gólnonarodowej oraz w formie 
własności spółdzielczej.

2) Odwrócenie dotychczaso­
wego, kapitalistycznego kie­
runku rozwojowego wsi pol­
skiej, kierunku, który oznaczał 
nadzwyczaj głębokie zróżnicz­
kowanie wsi z w ielkim i laty- 
fundiami na jednym biegunie 
1 masowym zubożeniem na 
drugim biegunie. W w yn iku  
re fo rm y  ro lne j i osadnictwa 
na Z iem iach Odzyskanych 
ponad 1.000.000 rodzin  chłop­
skich, przede w szystk im  b e z r  
ro lnych i m ałoro lnych, o trzy ­

mało ponad 6 m ilion ów  hekta­
rów  ziem i. L ik w id u ją c  ob- 
szarn ictwo i w ie lk i kap ita ł, 
w yzw ala jąc wieś spod cięża­
ru  diugów i spod ucisku k a r­
telowego — władza ludowa 
przywróciła faktycznie masom 
pracującego chłopstwa indy­
widualną własność środków 
produkcji, z której w’yzuwal 
je kapitalizm.

3) W yzwolenie Polski spod 
panowania m iędzynarodowego 
— am erykańskiego, n iem iec­
kiego, angielskiego, francu ­
skiego i in. — ka p ita łu  mo­
nopolistycznego, k tó ry  pano­
w a ł przed wmjną nad kluczo­
w ym i gałęziam i gospodarki 
po lskie j. Nacjonalizacja pod­
stawowych gałęzi gospodarki 
narodowej oznaczała więc 
stworzenie podstaw prawdzi­
wej suwerenności Polski i ro­
zwoju gospodarki, w yzw olo­
nej z kleszczy m onopoli m ię­
dzynarodowych i ich k ra jo ­
wych partnerów .

Na tle rew o lucy jnych  prze­
obrażeń, k tó re  leg ły  u pod­
staw. ustro ju  społeczno -  go­
spodarczego Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej, jasno w y­
stępuje również znaczenie po­
wrotu do Polski Ziem Odzy­
skanych.

Przywrócenie Polsce Ziem 
Odzyskanych dzięki bra te rsk ie j 
pomocy Zw. Radzieckiego, przy 
wrócenie ich przez państwo 
dem okracji ludow ej, w  k tó rym  
w ładza należy do ludu pracu­
jącego m iast i wsi, p rzyw ró ­
cenie ich i  zagospodarowanie 
w  połączeniu z wywłaszcze­
niem  w ie lk iego ka p ita łu  i ob- 
szarn ictwa — oznacza, że Z ie ­
mie Odzyskane powróciły 
rzeczywiście do narodu pol­
skiego, że bogactwa Ziem Od­
zyskanych — służą dziś cał­
kowicie i bez reszty Polsce, 
sprawie je j socjalistycznego 
rozwoju, umocnienia niepo-

Whtfhimierz Brus

dległoścl i pokoju. F ab ryk i i
kopaln ie oraz PGR-y na Z ie­
m iach Odzyskanych staiy się 
n iezw ykle  ważnym  elemen­
tem socjalistycznego sektora 
gospodarki narodowej, prze­
kazanie przez państwo na 
własność chłopom po lsk im  o- 
koło 4 m ilionów  hektarów  zie­
m i w raz z budynkam i i in ­
wentarzem  na terenie Ziem 
Odzyskanych stało się zasad­
n iczym  czynn ik iem  prze­
kształcenia s tru k tu ry  ag rar­
ne j k ra ju . W  ten sposób p rzy ­
wrócenie Z iem  Odzyskanych 
Polsce przez władzę ludową, 
w  n ierozerw a lnym  powiązaniu 
z całokształtem  rew o lucy jnych  
przeobrażeń po litycznych i 
społeczno -  ekonomicznych, 
stało się jednym  z fila ró w  
niezależności naszego k ra ju , 
budowy nowego ustro ju  spo­
łeczno -  gospodarczego i jego 
dalszego rozw oju  ku  socja liz­
mowi.

Następnie autor przytacza 
a r ty k u ł  7 pro jek tu  K ons ty tu ­
c j i  i stwierdza, ie  w  artykule, 
tym  znalazł odzwierciedlenie  
fak t,  iż Polska Rzeczpospolita 
Ludowa  na zawsze uwoln iona  
została od panowania ślepych, 
żywio łowych p raw  kap ita l iz ­
mu, że w  gospodarce narodo­
wej Polski panują socjalistycz­
ne prawa ekonomiczne.

Na dowód, jak ie  są skutk i  
panowania kap ita l is tów  i ob- 
szarników  —  autor przytacza 
dane o gospodarce Polski 
przedwrześniowej.

W ciągu dwudziestolecia 
m iędzywojennego produkcja  
wszystkich n iem al podstawo­
wych w yrobów  przem ysło­
wych nie ty lk o  nie wzrosła 
lecz poważnie spadła w  sto­
sunku do r. 1913. W prze licze­
n iu  na 1 mieszkańca p roduk­
c ja  węgla kam iennego zm n ie j-

szyła się z 1366 kg w r. 1913 
do 1028 kg w r. 1937 (o ponad 
25 proc.), p rodukcja  surów ki 
żelaza z 37 kg do 20 kg (o 46 
proc.), p rodukcja  sta li z 57 kg 
do 43 kg (o 25 proc.), p roduk­
cja cynku z 6,4 kg do 3 kg (o 
53 proc.), p rodukcja  superfo- 
sfatów  z 65 kg do 56 kg (o 14 
proc.), p rodukc ja  cukru  z 19 
kg do 14 kg (o 26 proc,) itd  
A przecież rok 1937 byt 
to ja k  na w a ru n k i Polski 
przedwrześniowej rok stosun­
kow o „pom yślny“  gdyż dawa­
ła już  o sobie znać wówczas 
przed w ojną kon iunk tu ra .

W św ietle tych danych ja ­
sno występuje głębia degrada­
c ji gospodarki po lskie j w  c ią ­
gu dwudziestolecia rządów 
kap ita lis tyczno -  obszarni- 
czych.

B y ły  w  Polsce przedw rze­
śniowej i k rzyw e wzrostu... 
Obok systematycznie pnącej 
się w górę krzywej zasięgu 
panowania karteli stały i szyb 
ki wzrost wykazywała krzywa 
bezrobocia. W edług o f ic ja l­
nych danych ilość zare jestro­
wanych bezrobotnych (poza 
ro ln ic tw em ) wzrosła z 32.000 
osób w  r. 1921 do 190.000 w 
r. 1926, 185.000 w  r. 1929.
313.000 w r. 1931, 414.000 w r. 
1934 i  470.000 w  r. 1937. Jeżeli 
uw zględnić fak t, źe spis lu d ­
ności, przeprowadzony w  ro ­
ku 1931 w ykazał, iż liczba bez­
robotnych wynosiła  681.000, a 
więc ponad dwa razy w ięcej 
niż liczba o fic ja ln ie  zare je­
strowanych (313.000); jeżeli 
wziąć pod uwagę uta jone bez­
robocie na wsi (obliczane, jak  
w iadomo, na ponad 8 m ilio ­
nów „zbędnych“ rąk  robo­
czych); jeżeli wreszcie dodać 
że w  la tach 1927 *— 1938 w y ­
em igrow ało z P o lsk i 777,8 tys. 
osób (nie licząc 533.8 tys. osób 
kategorii wychodźstwa sezono 
wego) — to jasny stanie się 
nie ty lk o  stopień zubożenia

mas, lecz również ogrom m ar­
notraw stw a sil w ytw órczych 
narodu polskiego pod rządam i 
burżuazji i obszarn ictwa“ .

Pomimo o lbrzym ich roz­
m ia rów  zniszczeń wojennych, 
k tóre spowodowały stratę oko­
ło 38 proc. m a ją tku  narodo­
wego, pom im o w ym ordow an ia 
przeź h itle row ców  6 m ilionów  
obyw ate li polskich i ca łkow i­
te j lu b  Częściowej u tra ty  zdol­
ności do pracy przez 1,6 m iln . 
osób — produkcja wielkiego 
i średniego przemysłu Polski 
wzrosła już w  r. 1949 do 177 
proc. w porównaniu z okre­
sem przedwojennym (250 proc. 
w prze liczeniu na 1 miesz­
kańca). W ciągu jednego Ud­
ko roku  1950 p rodukcja  prze­
m ysłowa Polski wzrosła o 
30,8 proc., zaś w  ciągu 1951
0 dalsze 24.4 proc., osiągając 
w r. 1951 (przem ysł w ie lk i i 
średni) blisko trzykrotnie wyż­
szy poziom niż pod koniec o- 
kresu międzywojennego (270 
proc. w  stosunku do 1938 r „  
blisko 290 proc. w stosunku 
do 1937 r.). W przeliczeniu na
1 mieszkańca oznacza to 
wzrost prawie czterokrotny.

Również p rodukcja  rolna, 
pomimo, iż w ro ln ic tw ie  na­
szym przeważa m ało w y d a j­
na drobna gospodarka, osią­
gnęła w  r. 1950 w  przelicze­
n iu  na 1 mieszkańca 132 proc. 
w porównaniu z r. 1937, Do­
chód narodowy Polski wzrósł 
w ciągu dwóch pierwszych 
lat Planu Sześcioletniego o po­
nad 35 proc. w  stosunku do 
r. 1949 i osiągnął w  r. 1951 po­
ziom 170 proc. w  porów naniu 
z r. 1938 (około 230 proc. na 
1 mieszkańca).

Zasadniczej zm ianie uległa 
s tru k tu ra  gospodarki narodo­
wej P o lsk i: już  w  w yn iku  re­
a lizac ji p lanu trzyletn iego, u -

(dokońozenle na str. 8)
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Drogę do województwa • 

wiał. Chodził nia przecież 
nieraz... śmiało przestąpił 
progi.

Obywatel...? — zapytał 
krótko portier.

Tak, tak, spiesznie przy­
taknął Szczęk-Brzdęcki, — 
obywatel ziemski. —  Poza 
kolejką...

Może i Ziemski... w zru­
szy! ramionami portier. — 
Jo nie pytam o nazwisko 
tylko do kogo. A ko le jt- 
pbowiązuje każdego..

38
Do wojewody... — dum­

nie odpowiedział Szozęk- 
Brzdęckł:

Wojew’ody? Człowieku — 
skąd wyście przyjechali. 
Nie ma przecież wojewo­
dy!

Ale ktoś przecież jest na 
lego miejscu — stropił się 
Szczęk-Brzdęcki... Bo ja tu 
rozumiecie... zaczął nł w 
pięć nl w dziewięć bąkać 
pod nosem... Książkę taką...

39
N a Jego m iejscu —  u -

śmiechnąl się portier — są. 
a jakże... Ale jeśli w spra. 
wie książki to najlepiej po­
czekajcie parę minut tam 
— wskazał ręką na jakieś 
drzwi — właśnie komisja 
kulturalno - oświatowa po­
winna skończyć obrady,.



W  zwartym kolektywie
łamiąc trudności -  przez Studia Przygotowawcze

— na wyższe uczelnie

et—

Zamieszczamy poniżej dwa listy studentów, którym drogę na wyższe uczelnie 
otworzyły Studia Przygotowawcze dla młodzieży robotniczej i chłopskiej zatrud­
nionej w produkcji

Absolwent S tud ium  P rzy­
gotowawczego w T o run iu  kol 
Tadeusz W iśniewski, obecnie 
student II roku P o litechn ik i 
W arszawskiej pisze :

— Bytem wówczas dyżur 
nym  ruchu na stacji B yd ­
goszcz - Wschód. Wiadomość 
o możności wstępowania na 
S tudia Przygotowawcze, k tó ­
rą przeczytałem w rozporzą­
dzeniu urzędowym  ówczesne­
go M in is ters tw a K om un ikac ji, 
zelektryzow ała mnie Gorąco 
pragnąłem  się uczyć M iałem 
25 la t i ukończone 6 klas szko­
ły  powszechnej — mogłem 
więc starać się o przyjęcie 
na S tud ium  do T orun ia  Zda­
wałem  sobie sprawę z ogrom ­
nego w ys iłku , jakiego ode 
m nie wym agało przyśpieszone 
tem po nauki, ale pragnien ie 
nauk i było siln ie jsze od 
wszystkiego, co stawało na 
przeszkodzie.

Rzeczywiście, trudności by­
ły  duże, zwłaszcza na począt­

ku — wziąłem przecież książ­
kę i pióro do ręk i po dziesię­
c io le tn ie j przerw ie Nieraz nie 
starczało mi sił. aby przemóc 
siebie samego i n ienaw ykłą 
do in tensyw nej nauki własną 
pamięć A le była taka siła, 
k tóra dodawała nam otuchy, 
pomagała zwyciężyć przeszko­
dy i wyprostować zgięty kark 
— tą siłą była organizacja 
ZM P-owska i zw arty  ko lek­
tyw . powstały na Studium . 
Pomagaliśmy sobie wzajem ­
nie. pomagali nam całym ser­
cem nasi w ykładow cy - którzy 
p o tra f ili godzinami przesiady­
wać z nami w bursie, aby w y ­
tłum aczyć i rozjaśnić zaw iły 
wzór m atem atyczny lub omó­
w ić dokładnie jakieś zagad­
nienie z h is to rii. S topniowo 
w ciągaliśm y się do systema­
tycznego toku pracy na na­
szym Studium . Gdy n a jw ię k ­
sze trudności, w yn ika jące z 
d ługo le tn ie j p rzerw y w nauce, 
m ie liśm y za sobą, gdy w d ro ­
żyliśm y Się w tók nauki, za­

częliśmy się uczyć z pasją, na 
jaką stać m łodych ludzi

Nauka przychodziła m i co­
raz lepiej Zostałem przodow­
nik iem  nauki i pracy społecz­
nej. T y tu ł przodownika nauki 
pozwolił m i na dostanie się 
bez egzaminu wstępnego na 
wyższą uczelnię Jestem teraz 
studentem P olitechn ik i W ar­
szawskiej, s tud iu ję  na I I  roku 
W ydzia łu Kom unikacyjnego 
To że na Politechnice jestem 
również przodownikiem , w du 
żej mierze zawdzięczam prą 
cy na S tudium  P rzygotow aw ­
czym Na S tudium  p rzyzw y­
czaiłem się do systematycznej 
nauki, do w zajem nej pomocy, 
do życia w  ko lektyw ie .

Jakże cieszy się m oja m at­
ka, wdowa, sterana ciężkim  
życiem, gdy piszę do domu o 
swoich w yn ikach , gdy piszę 
10 opiece, ja ką  otacza mnie 
Państwo, że mieszkam w 
Domu Akadem ickim , a za 
pó łtora roku będę inżyn ie ­
rem...

Zarząd M ie jsk i ZM P  w Z ie ­
lonej Górze nie otacza naszej 
organizacji w SPZ-23 żadną
opieką — pisze do redakcji 
E. M arcińczyk. Zarząd Szkol­
ny pozbawiony k ie row n ic tw a 
i pomocy ze strony ZM  nie 
prze jaw ia żadnej aktywności, 
a skutki.. Koledzy ZM P -ow cy 
w yp raw ia ją  przed budynkiem  
szkoły żeńskiej SPZ-19 aw an­
tu ry . połączone często z w y ­
b ijan iem  szyb Ilość bumelan 
tó w -i nieuków w szkole z każ­
dym  dniem  wzrasta.

Trzeba stale utrzymywać 
więź z terenem

Towarzyszom z Zarządów Powiatowych Z i *
w Przeworsku, Brzozowie i Jarosławiu poć uwagę i

Więź z terenem, z masami \ do pracy. Do pracy można b y ło  
młodzieży to dla naszej orga- : by również wciągnąć Kilku m lo  
r.izacji i ins tanc ji ZM P-ow skich dych nauczycieli ZM P-owców, 

i bardzo ważna sprawa. Przeby- : którzy tam pracują. Cóż, k ieay 
i wając wśród m łodzieży może- n ie  w iedział o tym  Zarząd Po­
tny poznać .iej bolączki, b rak i 
i trudności. Możemy lep ie j i o 
pe ra tyw n ie j k ierować pracą o r­
ganizacji. U trzym ując w ięź z 
ko łam i ZM P, in teresując się 
ich pracą możemy w  każde: 
ch w ili udzie lić im  pomocy, 

! zorientować się, k tó re  koła je j

w ia tow y ZM P w Jarosław iu, 
tak  ja k  nie w iedzia ł o tym , że 
niedobrze dzieje się w Zarzą­
dzie G m innym  ZM P Chłopice.

Te fa k ty  nie wym agają chyba 
szerszych kom entarzy. Sprawa 
jest jasna. Dużą część w iny  za 
powstałą w  tych kołach sytua-

potrzebują. Stara to prawda | cję ponoszą Zarządy G m inne i  
słyszana z ust naszych ak tyw i- Pow iatowe ZM P. A le nie bez
stów.

— Dziś „wykończymy“ tę szkołę, a na jutro proponuję okna w ZM  ZMP.
— Szkoda chłopaków, możemy przeszkodzić im w drzemce, zaczną się na­

prawdę interesować naszą organizacją szkolną, a wtedy i nam się zrobi ciasno

Nieuczciwość ma krótkie nogi

Absolwenci Stadium Przygotowawczego kończą w [)m roku 
Akademię Górniczo-Hutniczą

Stanisław  W ożniczka — z
trudem  ukończył 2 klasy szko­
ły  powszechnej przed w o jn ą — 
pisze nasz korespondent Ro­
man Ney. — Jako małe dziec­
ko Stach Wożniczka pasł gęs* 
u obszarnika Łąckiego, a pod­
czas w o jny  s łużył u Niemca 
obszarnika A n i w  Polsce 
przedw rześniowej. a tym  ba r­
dzie j w okresie okupac ji nie 
dane mu było  się uczyć. Ale 
tw a rd y  i stanowczy charakter, 
chęć do nauki sp raw iły , że 
Stach czytając co się dało i 
p rzy  pomocy w ie jsk ich  nau­
czycielek przygotow ał się. do 
egzaminu z zakresu szkoły po­
wszechnej. Przyszło w yzw o­
lenie i Staszek zdał egzamin 
z w yn ik iem  bardzo dobrym. 
Uczyć się dale j chcia ł — ale

na razie nie pozw o liły  mu na 
to choroba ojca i ciężkie wa­
ru n k i m ateria lne w  domu. 
Staszek zaczął pracować ja ­
ko robotn ik  ro lny  w PGR. 
Jednocześnie dużo czytał: 
książki, gazety, dba! o to, aby 
coraz w ięcej wiedzieć, aby 
podnieść swój poziom um y­
słowy Latem  w 1949 r  ochot­
n ik  35 B rygady „Służba Pol­
sce“  kol Stanisław W óźnicz' 
ka zosta! wysiany na S tudium  
Przygotowawcze do G liw ic . 
Na tym  kończy się pierwsza 
część życiorysu kol W oźniczki 
Zaczął się nowy. wspaniały 
etap W G liw icach nauka idzie 
początkowo trudno. nawet 
są oceny niedostateczne. 
Dzięki jednak pomocy kole 
gów, organ izacji p a rty jne j

i Z M P -ow sk ie j kol. Woźnićżka 
kończy z dobrym  w y n i­
kiem  S tud ium  Przygotowaw 
cze. W stępuje na Akadem ię 
Górniczo _ Hutn iczą i zaczyna 
Studiować geologię Dziś kol 
Wożniczka jest p racow itym  
studentem, pomaga słabszym 
w nauce, sam osiąga dobre 
w y n ik i nauki. Państwo ludo 
we zapewnia 
i m iejsce w Domu Akademie 
kim .

W Zarządzie Pow ia towym  
ZM P w Lubaczowie, woj. rze­
szowskie. pracuje m. in. in s tru k  
to r propagandy i ag itac ji kol 
M arian Jasicki, którego najczę­
ściej, można spotkać w Zarzą­
dzie, za b iu rk iem  w ype łn ionym  
po brzegi stosami papierów 
K o l Jasicki pracuje bez w y ­
tchnien ia — planu je  prace ze­
społów szkoleniowych, przeglą­
da i wysyła ins trukc je , rozdzie­
la m ate ria ły  szkoleniowe, pisze 

| obszerne sprawozdania z pracy 
| Zdarzają sie jednak i tak ie  chw i 
| le, kiedy nie można zastać kol 
! Jasiekiego w  Zarządzie. W yje - 
i chał w teren — pom yśli sobie 
| niejeden z czyte ln ików . O w - 
| szem, wyjecha ł, ale nie w te- 
i ren... do Zarządu W ojewódzkie- 
I go na odprawę in s tru k to rów .

dyspozycji kol. Jasiekiego jest 
nawet maszyna do pisania Za 
b iu rk iem  bowiem, z bu jn e j fan ­
taz ji powstawały „w span ia łe" 
koncepcje k o l Jasiekiego, orga­
nizowały się zespoły szkolenio­
we, a szczególnie powstawały 
piękne sprawozdania, mnożyły 
sie cyfry...

B rak było ty lk o  jednego — 
ja k ie jko lw ie k  pracy w terenie.

Zespoły powstałe na papierze 
by ły  w yn ik ie m  w yb u ja łe j w y ­
obraźni zbiurokratyzowanego 
instrukto ra . A le  sprawozdania, 
nie sprawdzane przez nikogo, z 
podpisem przewodniczącej ZP 
ZM P kol. Niezgody w ędrow ały 
do K om ite tu  Powiatowego 
PZPR, do ZW  ZM P w  Rzeszo-

się bowiem, że na 34 zaplano­
wanych zespołów szkolenio­
wych, powstało naprawdę 10, a 
pracuje zaledwie pięć.

w in y  są również członkowie i  
. . . .  ak tyw iśc i ZMP, k tó rzy  nie a iar-

Oczywiscie, ze ła tw ie j się t o : m owa(j 0 tych sprawach i nie
m ówi, n iż le a lizu je  w p ra k tjc o  e,zida.li 0(j ra2U pomocy oraz opie 

i Sytuacja taka is tn ie je  w ła ś n ie j k j  od wvis2vch instancji, 
w woj. rzeszowskim. Jako p rzy- ; Prosim y Zarząd W ojewódzki 
k łady podamy trzy  koła g io - ¡jM P  w Rzeszowie o zwrócenie 
m adzkie ZM P, znajdujące się w uwagj podległym  mu Zarządom 
trzech różnych gm inach, nale- ; p ow ia towym  ZM P w  Przew or- 
żących do trzech różn>ch po- sku Brzozowie i Jarosław iu na 
w ia tow  tego wojew ództw a. konieczność utrzym an ia  sta łe j 

Oto fakty... w ięzi z masami m łodzieży. P ro-
F akt pierwszy. Koło ZM P  w sim y również « po in form ow anie 

Krzeczowicach, gm. Kańczuga, nas ja k ie  w n iosk i wyciągnięto 
Przeworsk od sześciu m ie z tych fak tów .pow.

sięcy nie m ia ło  zebrania. Prze- j 
wodniczącym koła w ybrano za 

Zespoły te pracują słabo, ze- j ocznie Grzegorza Pruca, k tó ry  
brania odbyw ają się rzadko, : nie p o tra fił pokierować jego 
nieregularnie. Pogadanki są źle : pracą. Zebrania przedwyborcze- 
przygotowane N ik t z Zarządu go i wyborczego ZM P także nie 
Powiatowego ZM P nie kon tro - i zorganizowano. Od szeregu m ie- 
lu.ie pracy tych zespołów i nie i sięcy nie p rzy jecha ł tam  bowiem  ; 
pomaga w usuwaniu trudności j n ik t  z Zarządu Gminnego ZM P

I. M A R T Y N O W IC Z

Na odpraw ie k o l Jasicki od­
czytu je  swoje d ług ie sprawo- j w ie-
zdanie, k tóre cha rakteryzu je  sie ! Koledzy z ZW  ana lizow ali te 
tvm , że najczęściej m ów i sie w  I sprawozdania, czyta li, podkre- 
n im : „na leża łoby“ , „trzeba “ , j sła li czerwonym ołów kiem , ro -
..m usim y“ , „po w in n iśm y“  itd . I \ b i li odpisy... Aż wreszcie k ie rów  
tak np na jednej z ostatn ich j n ictw o w o jew ódzkie j o rgan izacji 

; odpraw powiedział on w  czasie 
dyskusji: „U  nas w  Lubaczo- 

i wie, na zaplanowanych 34 ze-

Tak skończyła się „k a rie ra “ 
kol, Jasiekiego z Lubaczowa 
A le  czy sie naprawdę skończy­
ła? W ydaje się, że nie. Kol. Ja­
s icki ok łam yw a ł organizację, 
postępował nieuczciw ie. Zarząd 
W ojewódzki ZM P i Zarząd Po­
w ia tow y ZM P  daw ały się oszu­
k iw ać — ponieważ nie k o n tro ­
lowano dostatecznie p raw dzi­
wości sprawozdań. Nie kon tro ­
lowano ich na m iejscu, tam 
skąd sprawozdania p łynę ły Na- 

| sze instancje nie wyciągnęły 
i rów nież już  po w yk ryc iu  całej 
sprawy konsekw encji wobec Ja- 
sickiego. Czas na wyciągnięcie 
wniosków.

TA D E U S Z PAC

Takich, jak  k o l Wożniczka 
na K rakow sk ie j Akadem ii 
Górniczo - Hutn icze j jest w ie ­
lu. Już dziś n iektórzy z absol­
wentów S tud iów  P rzygoto­
wawczych kończą Akadem ie 
jako inżyn ie row ie  Tak rośnie 
nowa in te ligencja techniczna

spotów szkoleniowych rozpo- 
, -żęło już drace 29 zespołów 

mu stypendium  j Praca dobrze  _  trudności
nie ina żadnych” .

— W spaniały in s tru k to r — 
Domyśleli sobie koledzy z ZW 
Ot. z tak im  to nie masz k łopo - | 
tu Zadanie postawione i ju ż  są 
w yn ik i...

— Jak on do tego dosze : ł — ] 
m yśle li koledzy z. pow ia tów  Jak | 
u łożył sobie prace, ja k i ma ko-
lekt.yw...

Okazało sie. że wszystko moż- i 
na szjibko „zorganizować“ , je -  | 
śli posiada sie tak pakowne j 
b iu rko , masę papieru, p ióro i

ZM P postanowiło w  zw iązku ze 
w span ia łym i w yn ikam i pracy 
propagandowej i ag itacy jne j, 
przenieść kol. Jasiekiego na 
wyższe stanowisko — pow ie­
rzyć mu większą odpow iedzia ł- j 
ność.

I  w tedy jeden z in s tru k to ró w  j 
ZW. zaproponował zwiedzenie j 
zespołów zorganizowanych przez |
Jasiekiego celem zebrania nie_j Z d ru g ie j s trony Zarząd Wo- 
w ą tp liw ie  ciekawych doświad- i jew ódzki ZM P w  Rzeszowie o-

Postępowanie Jasiekiego, jest 
nieuczciwe i obce naszej m o­
ralności. W inno być ono jak 
na jostrze j napiętnowane, a Ja­
sicki w in ien  zostać przez in ­
stancje organizacyjne ukarany.

czeń z pracy szkoleniowej. Za 
k ilk a  dni do pow iatu lubaczow- 
skiego w yjecha ła specjalna e- 
kipa, złożona z k ilk u  in s tru k to ­
rów  ZW I w tedy cała sprawa 
wyszła na ja w  W w yn iku  prze-

(Dokończenie ze str. 2) *

dzia ł p ro du kc ji przem ysłow ej 
w  łącznej w artości p ro du kc ji 
przem ysłu i ro ln ic tw a  wzrósł 
z 51.8 proc. w  1937 do 66,5 
proc. w r. 1949, zaś udzia ł 
p ro d u kc ji środków  w y tw a rza ­
nia w całokształcie p rodukc ji 
przem ysłow ej wzrósł z 47 proc. 
w  r. 1938 do 54 proc. w roku 
1949 Ten k ie runek przem ian 
s tru k tu ra ln ych , k tó ry  odzw ie r­
ciedla proces socjalistycznego 
uprzem ysłow ienia, a w ięc p ro ­
ces szybkiego rozw oju  s il w y ­
twórczych, um acnian ia  nieza­
leżności gospodarczej k ra ju  i 
jego zdolności obronne j — 
występuje jeszcze w yra źn ie j 
w  okresie rea lizac ji P lanu Sze­
ścioletniego.

U s tró j społeczno - gospo­
darczy P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow ej jest ustro jem  
okresu przejściowego od k a p i­
ta lizm u do socja lizm u. Ekono­
m ika  Polski Ludow ej jest. o- 
becnie ekonom iką w ie lo uk ia - 
dową. W ieloukładowość eko­
n o m ik i Polski Ludow ej, fakt. 
że is tn ie ją  w n ie j elem enty 
socjalizm u i kap ita lizm u , by­
n a jm n ie j nie oznacza jednak 
że ustró j społeczno - .gospo­
darczy Polski Ludow ej je s t— 
ja k  tw ie rd z ili „teo re tycy “ p ra ­
wicowego oportun izm u z Go­
m ułką na czele — m echanicz­
nym  zlepkiem  „rów norzęd ­
nych“  i „au tonom icznych" 
sektorów. U s tró j społeczno- 
gospodarczy Polski Ludow e j 
jest ustro jem  okresu p rze j­
ściowego od kap ita lizm u do so­
c ja lizm u. a w ięc ustro jem  bu ­
dującego sie socjalizm u. Jest 
to us tró j w i  tó rym  burżuazja 
— pozbawiona w ładzy po litycz 
ne j i k luczowych pozycji eko­
nom icznych — przestała być 
jedną z podstawowych klas, W 
k tó rym  podstaw ow ym i k lasa­
m i są: klasa robotnicza — k ie ­
row nicza s iła  społeczeństwa— 
i chłopstwo pracujące. Jest to 
ustró j, w' k tó rym  od pierwsze j 
c h w ili k ie row niczą ro lę  od­
g ryw a  sektor socjalistyczny, 
obe jm ujący kluczowe pozycje 
w  gospodarce narodowej. Jest 
to u s tró j w a lk i zwycięskiego 
rozw ija jącego się socjalizm u

przeciw  pokonanemu, ale Je­
szcze nic unicestw ionem u k a ­
p ita lizm ow i.

T ak ie  w łaśnie zasady ustro­
ju  społeczno - gospodarczego, 
rozw ija jącego się w k ie ru n ­
ku ca łkow itego zwycięstwa 
socjalizm u, ustanaw ia p ro jek t 
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej Zna jdu je  to. 
wyraz nie ty lk o  w rozdziale 
I I ,  bezpośrednio dotyczącym 
ustro ju  społeczno - gospo­
darczego, lecz w całym  pro­
jekc ie  K on sty tu c ji, w  szcze­
gólności zaś w a rtyku le  3, 
k tó ry  prosto i  jasno określa 
zadania państwa dem okracji 
ludow ej realizującego funkc je  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  w 
pierwszej fazie rozw oju pań­
stwa socjalistycznego — od 
zdobycia w ładzy przez lud 
pracujący do lik w id a c ji klas 
wyzyskiwaczy. Z na jdu je  to 
w yraz w postanowieniach p ro­
jek tu  K onsty tuc ji, podkreśla­
jących rolę własności społecz­
nej i szczególna troskę i o- 
piekę, jaką otacza Polska 
Rzeczpospolita Ludowa w łas­
ność społeczną — m ienie o- 
gólnonarodowe (własność pań­
stwową) oraz własność spół­
dzielczą (art. 8 i 11). Zna jdu je  
to w yraz w podkreślen iu ro li 
socjalistycznego uprzem ysło­
w ien ia k ra ju , rozbudowy pań­
stwowego przem ysłu . soc ja li­
stycznego jako  „rozs trzyga ją ­
cego czynn ika w przekszta ł­
caniu stosunków społeczno- 
gospodarczych“  (art. 7). Z n a j­
du je  to wyraz w postanowie­
niach K on sty tu c ji, dotyczą­
cych ekonom icznych podstaw 
sojuszu robotniczo - ch łop­
skiego pod k ie row n ic tw em  kia  
sy robotn icze j, sojuszu, k tó re ­
go um ocnienie i rozwój jest 
podstawowym  w arunkiem  sku 
tecznej w a lk i przeciw  ele­
m entom kap ita lis tycznym , pod 
staw ow ym  w arunk iem  zbudo­
wania socjalizm u Tem u za­
gadnieniu poświęcone są w 
szczególności a r ty k u ły  9 i 10 
p ro jek tu  K on sty tu c ji, stano­
wiące o rozw oju spójn i m ię­
dzy m iastem a wsią, o pomocy 
państwa dla in dyw idu a ln ych  
gospodarstw ro lnych , pracu- (W szystkie 
jących chłopów oraz o szcze- redakc ji).
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gólnym  poparciu i wszech­
stronnej pomocy państwa dla 
powstających na zasadzie do­
browolności spółdzielń p ro­
dukcyjnych.

Treść art. 10 wyraża fak t. 
że ostateczna likw id a c ja  
wyzysku kapitalistycznego, 
wszechstronny rozw ój p roduk­
c ji ro ln icze j oraz znaczne po­
dniesienie dohrobytu i k u ltu ­
ry  mas chłopskich, usunięcie 
dysproporc ji m iędzy tempem 
rozw oju przem ysłu a tempem 
rozw oju ro ln ic tw a  — m oż li­
we są jedyn ie  w  drodze so- 
e ja liś tyczne j przebudowy wsi 
na podstaw ie spółdzielczość! 
p rodukcy jne j.

Stosunek państwa ludowego 
do ruchu spółdzielczego ódr 
zw iercied la  a rt, IX pro jektu  
K onsty tuc ji.

Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa popiera rozw ój róż­
nych form  ruchu spółdzielcze­
go w mieście i na w si oraz ii-  
riziela mu wszechstronnej po­
mocy w  w ype łn ian iu  jego za­
dań, a własności spółdzielczej 
jako  własności społecznej za­
pewnia szczególną opiekę i  o- 
chronę.

Realizując trudne  1 skom ­
plikow ane zadania budowy 
socjalizm u, państwo dem okra 
c ji ludow ej opiera się na o 
grom nęj i wciąż rosnącej ak 
tywności mas pracujących, 
w yzw olonych spod ucisku ka- |  
p ita lis tów  i obszarników. Kon * 
k re tn ym  prze jawem  nowej !  
sy tuacji mas pracujących ja -  S 
ko gospodarzy k ra ju  jest * 
przede w szystkim  soc ja lis ty - !  
czny stosunek do pracy — ■ 
pracy nie na w yzyskiwaczy, |  
lecz dla siebie, dla swego spo­
łeczeństwa. dla P o lsk i W alka 
o rozwój nowego, soc ja lis ty ­
cznego stosunku do pracy, o 
wzrost wydajności pracy, o 
podnoszenie na wyższy po­
ziom ruchu w spółzawodnic­
twa i rac jona liza to rs tw a , ru ­
chu m istrzów  oszczędności — 
jest jednym  z na jważnie jszych 
odcinków  «/a lk i o zbudowa­
nie socjalizm u w Polsce.

atram ent. Ba. w Lubaczowie, do 1 prowadzonej k o n tro li okazało

raz Zarząd P ow ia tow y ZM P w 
Lubaczowie analizu jąc ten w y ­
padek muszą zwrrócić uwagę na 
usprawnienie kon tro li, bez c«,e- 
go ich k ierownicza rola w p ra­
cy wychowawczej będzie n ie ­
pełna.

ani Zarządu Powiatowego, aby 
powiedzieć m łodzieży ja k  na le- j 
ży pracować. A  z Krzeczowic | 
do Kańczugi albo Przeworska ! 
jest ty lk o  J .5  m in u t jazdy k o le j-  i 
ką wąskotorową...

F akt d rug i. Koło w ie js k ie ; 
ZM P w  gromadzie H arta , gm. 1 
Dynów, pow. Brzozów swoje ze­
branie wyborcze już  odbyło. 
Dziwne ty lko , że nie przyby ł 
na nie żaden z przedstaw icie li 

i Zarządu Gm innego ZMP. K o lo  j 
! to liczy ty lk o  7 członków, bo- j 
| ryka się z trudnościam i, nie po : 
t ra f i poprowadzić zajęć ś w ie tli-  

i cowych, nie w ie jak  planować 
• pracę. Zapom niał jednak o tym - 
j kole i zna jdu jące j się tam  m ło- 
i dzieży Zai-ząd G m inny i  Zarząd 
Pow ia tow y ZMP.

! F akt trzeci. Na ogół dobrze 
i pracowało ko ło  ZM P w  R ok ie t­
nicy, gm. Chłopice, pow. Ja ro ­
sław do lipca ub. roku. Później 

| ZM P-owcom  odebrano ś w ie tli­
cę. Na dodatek w  październiku 

I odjechał do brygady SP prze- 
j wodniczący ko ła  ZM P tow.
| A n ton i T w ardy, 
j Toteż od lipca nie odbyło się J tu ta j ani jedno zebranie koła. 
j Zam arło  życie św ietlicow e i  o r- 
| ganizac.yjne.

A  są przecież ku  tem u w a- 
! ru n k i by ono się rozw ija ło . K o - 
S ło ZM P posiada rad io , sprzęt 
| sportowy, m łodzież jest chętna

Radio
na dz ień  12 m a rca  1952 r.

(Ś roda)

P ro g ra m  1 — na fa l!  1322 m
W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00

7.55, 12.04, 16.00, 2A.00 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.25 
A ud . d la  w s i, 6.35 M e lo d ie  lu ­
dow e  w  o p ra ć . k o m p . p o ls k ic h ,
7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w .
7.35 M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , ff.00 M u z y k a  b a le to ­
wa, 8.20 M u z y k a . 8.55 A u d . d ła 
k l. I i I I ,  9.20 A u d . d la  k l .  IV , 
9.40 U w e r tu ry  o p e ro w e  i  m u ­
z y k a  b a le to w a , 10.20 M u z y k a  
ka m e ra ln a . 10.55 ..O b razek  z 
la t g ło d n y c h “  — fra g m . op.ow. 
E. O rz e szko w e j, 11.15 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 W ieś ta ń c z y  i 
śp iew a , 12.30 A u d . d la  w s i, 
12.45 „N fc  sw o js k ą  n u tę “  — 
g ra  Zesp. J. S tec ia , 13.15 In f o r ­
m a c je , 15.30 A u d . d la  d z ie c i.
16.20 K o n c e r t C h ó ru  i  O rk . 
Ł ó d z k ie j R ozg ł. P  R- P- d- 
A . T a rs k ie g o , 17.00 G łos m a ją  
k o b ie ty , 17.15 „L u d z ie  p ie rw ­
szego szeregu“ , 17.30 K o m p . 
T y g o d n ia  — J. V e rd i, 18.00 Na 
sz e ro k im  św ie c ie . — J a k  w y ­
g ląda  pow szechna  w o jn a  w  
K o re i — re p o rta ż  red  H. K o - 
ro ty ń s k ie g o  z c y k lu :  „ W i ­
d z ia łe m  w o jn ę  w  K o re i“ , 18.20 
„ M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n ­
s ty tu c j i “ , 18.35 U lu b io n e  m e­
lo d ie . 19.00 Ś ro d o w y  k o n c e rt.
20.35 P ieśn i w  w y k .  C h ó ru  P 
R. p. d. J. K o ła c z k o w s k ie g o , 
20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 
21.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i w  
w y k . W ł. K ę d ry . 21.30 „ M a r ­
tw e  dusze“  — ode. pow . M . 
G ogo la , 21.45 R e c ita l s k rz y p ­
c o w y , 22.15 M u z y k a  taneczna .

— Tam jest Lao .Czu? — spyta! 
Czandrasekar, k iedy skończyłem. W 
te j c h w ili huczenie prądu ścichło. 
K on tro lne la m pk i zgasły, boczne 
ekrany oczyściły sie całkiem , a na 
cen tra lnym  znieruchom iała stroma, 
dwugarbna krzywa. Oczy Czandra- 
sekara zw ęziły się. W zrok mu pło­
nął.

— A  jednak periodyczna! — po­
wiedział. Potem przez w arg i prze­
m kną ł mu blady, przepraszający 
uśmiech.
_ M usi się panu wydawać n ie ­

ludzkie, że ja w tak ie j chw ili..:
U rw a ł Zachw ia ł sie. cofnął o k rok  

i opar! się o po łysk liw y  bok p u lp i­
tu. Padające z góry św iatło  zaryso­
wało głęboką wklęsłość skron i i po­
liczków. W tym  momencie uśw iado­
m iłem  sobie, że w ostatn im  Czasie 
w  ogóle nie opuszczał M araxa, Czer­
wony sygnał płonął nad d rzw iam i 
kab iny dniem i nócą.

M atem atyk zacisnął pow ieki i n ie­
zręcznie poruszył barkam i, ja kby  
chcia ł z nich stracić n iew idz ia lny  
ciężar.

— To nic — powiedział. — Óni 
wrócą, jeżeli...

N ie dokończył.
— Gdzie jest Arsenjew?
— Na górze.
— Może, go pan tu zawezwać? To 

bardzo ważne.
Zastałem astronoma na grzbiecie 

rak ie ty . Schylony, obserwował ta r­
cze g raw im e tru . Obok potężny, g ru ­
by ja k  kolum na prom ień re flek to ra  
rozp ływ a ł się czerwonawo we mgle.

— Na razie natężenie nie wzrasta... 
— odezwa! się cicho Arsenjew , ja k ­
by m nie nie słysząc. Powtórzyłem , 
że Czandrasekar prosi go na dół. 
Nagle zerwa! sie na równe nogi.

— Co. ju ż  jest,!!? No. jaka?
Nie rozum iałem , o co pyta, w tem  

prżypom nia i m i się okrzyk m atem a­
tyka  i na c h y b ił- t ra f ił pow iedzia­
łem : V.

— Periodyczna.
A rsen jew  bez słowa pobiegł do 

w łazu, jm

STANISŁAW LEM

Skrót powieści naukowo-tantastycznej o podróży na planeto Wenus

—  Czy mogę popłynąć na brzeg? 
— krzykną łem  w  ślad za nim. Za­
trzym a ł się.

— Nie! N ic pan tam  nie pomoże! 
Proszę pilnować radaru  i re flek to ra . 
Rakietn ice leżą tam. z boku!

Z n ikną ł w  studni w łazu. Prze­
strzeń spow ija ły  gorące, len iw e opa­
ry. K ad łub  rak ie ty  czern ia ł w nich 
ja k  p ływ ająca m artw o na falach tu ­
sza w ie loryba. Obok re flek to ra  stał 
przenośny radarskop z dw iem a e lip ­
tycznym i antenami, wyce low anym i 
w  stronę brzegu. U ją łem  oburącz 
m etalow y pierścień k ie ru jący . W 
ekranie w id n ia ł kam ien isty cypel 
nad zatoka, k tó rym  m usie li wracać 
towarzysze. B y ł pusty. Snu ły się tam 
jakieś ciemniejsze od m gły dym y, 
Spojrzałem  na fotoelem ent, osadzony

pod ekranem. W skazywał tem pera­
tu rę  skał nadbrzeżnych: 260 stopni. 
Ręce same zacisnęły m i się na me­
ta low ych rękojeściach radaru. D w ie ­
ście sześćdziesiąt stopni... Ciepłota 
pow ietrza także rosła, ogrzewało się 
ja k  w  piecu: 80. 85. 90 stopni.. Jak 
długo człow iek może tam w y trz y ­
mać. nawet w izo lu jącym  kom bine­
zonie?

U p ływ a ły  m inu ty , z których każ­
da była  wiecznością. W yraźnie do­
biega! syk i św ist wody gotującej się 
wr zetknięciu z rozpalonym i głazami 
brzegu. Przesuwałem antenę z je d ­
nej strony w druga. Już chciałem 
ją  cofnąć, gdy coś mignęło W polu 
w idzenia: tam  szedł człowiek!

P rzy re flekto rze stała skrzynka 
wewnętrznego telefonu. Nie podno­

sząc słuchawki, w łączyłem  ciągły 
dzwonek i przypadłem  z powrotem  
do radaru. Ciemna niania posuwała 
się wolno wśród giazów... na chw ile  
znikła... znowu się pojaw iła... w tem  
rozpadła się na dw ie mniejsze, ale 
dziw nie zniekształcone...

Nagle zobaczyłem w yraźn ie ; dwu 
ludz i niosio trzeciego. U s iłow a li 
przepraw ić się po w ystających z wo­
dy głazach ku m otorówcej lecz m ię ­
dzy ostatn im  kam ieniem  a łodzią 
c iem nia ł pas wody Stanęli, w idocz­
nie się naradzając. Jakże żałowa­
łem, że nie popłynąłem  na brzeg 
w brew  rozkazow i ostronom a' M óg ł­
bym  im  pomóc. W olałem, dawaiem 
im  rady. n ieśw iadom y tego. że nie 
mogą mnie usłyszeć Nagle jeden ze 
stojących jakby zmalał. Z rozum ia­
łem : pochylił się i próbował p rzy ­
ciągnąć m otorów kę za linę. do k tó ­
re j była przycum owana W iedzia­
łem. że to niemożliwe, bo przeszko­
dzą podwodne kam ienie. Sami bez 
trudu  przeskoczyliby pó łto ram etro ­
wy7 odstęp, ale ten trzeci... Była 
chw ila , w k tó re j chciałem  biec do 
trapu, nagle ciągnący zrezygnował, 
odw róc ił się do towarzysza i da! 
znak. Obaj podję li n ieruchom e c ia­
ło i trzym a jąc je w wysoko wznie­
sionych rękach, weszli w  gotującą 
się przy brzegu wodę. Zanurzeni po 
pas. osłaniani k łębam i pary. prze­
rz u c ili c ia ło przez bu rtę  m oto rów ki 
i  sami w sp ię li sie do środka U p ły ­
nęło k ilk a  nieskończenie d ług ich se­
kund — i odezwał sie m otor Łódź 
ruszyła.— Czemu pan tak krzyczy? 
No. czemu pan tak krzyczy? — m ó­
w ił do mnie od k ilk u  c h w il A rsen­
jew. Za nim  stało jeszcze dw u lu ­
dzi w  skafandrach — T arland  i 
Czandrasekar. Nie w iedziałem , że 
śm ieje sie i wołam  z radości.

Gdy m otorów ka dobiła do trapu , 
zbiegliśm y w  dół.

— M nie nie... ja sam... — odezwa) 
się S o łtyk  och ryp łym  głosem, k iedy 
wyciągnąłem  do niego rękę z ostat­
niego szczebla.

— Ja sam... bierzcie profesora 
Lao„. on ma rozdarty  skafander...

d. c. n. 1

wytłuszczenia ;

BAJSiA MME BAJKA ALBO POMYŁKI DÆ.KEOÆ.MEA SZCZĘK-BHZBĘCKIEGO

40
...Sprawozdaniem radne j 
)mczakowe.j w  sprawie 
anu b ib lio tek  zakłado- 
ycb kończym y posiedze- 
e — przez pó ło tw arte  już 
•zwl doszedł go czyjś głos 
zewnątrz.
Dobrzeście to w ygarnęli 
szystko — Tomczaków» 
• usłyszał obok,..

41
Tnmczakowa? — przebie­

gło przez myśl Szczęk - 
Brzdęekiemu. — Odkąd 1o 
kobieta zastępuje pana w o­
jewodę? A  może to sekre­
tarka?...

42
żebyJuż otworzył usta, 

zacząć rozmowę...
Z takimi otwartymi usta. 

mi ze strachu zemdlałego 
wzięli go sanitariusze na 
nosze.

Xobieta, która zajmowała 
miejsce wojewody była ta 
sama, przed której ciosami 
ledwie umknął rano w fa­
bryce.

o. d. n.



Naród koreański dom aga się 
oddania pod sąd narodów

organizatorów i sprawców użycia broni bakteriologicznej
Naród koreański kategorycz­

n ie  protestu je przeciwko n ik ­
czemnym zbrodniom  in te rw e n ­
tó w  am erykańskich, stosują­
cych broń bakterio log iczną w o­
bec narodów  K o re i i Chin.

Na zebraniu żołn ierzy i  o f i­
cerów jednego z oddzia łów  K o ­
reańskie j A rm ii Ludow ej za­
b ra ł głos lekarz  w o jskow y — 
K im  Dek-hwan, k tó ry  ośw iad­
czył, że skala i  m etody stoso­
w an ia  przez im peria lis tów  Sta­
nów  Zjednoczonych b ron i bak­
te rio log iczne j przeciwko naro­
do w i koreańskiem u świadczą, 
iż amerykańscy podżegacze wo­
jenni już od dawna przygoto­
w yw ali się do wojny bakteriolo­
gicznej. Zastosowanie przez 
agresorów amerykańskich bro­
ni bakteriologicznej raz jeszcze 
ujawniło zwierzęce oblicze im ­
perializmu amerykańskiego.

Zebrania protestacyjne od­
b y ły  się w  licznych zakładach 
przem ysłowych. Masy pracują­
ce ł żołnierze A jm ti Ludowej 
uchwalają rezolucje domaga­
jące się oddania pod sąd na­
rodów zarówno organizatorów 
jak  sprawców nikczemnej zbrod 
ni imperialistów amerykań - 
ckich, której celem jest maso­
w a zagłada ludności.

Specjalne oddziały sanitarne 
walczą pomyślnie z am erykań­
ską bronią bakteriologiczną, prze 
prowadzając wszędzie szcze­
pienia przeciwepidemiczne.

*
W szystkie dz ienn ik i szang- 

ha jsk ie  obszernie kom entu ją  
oświadczenie m in is tra  spraw 
zagranicznych C hińskie j Repu­
b l ik i  Ludow e j Czou En-laia

w spraw ie stosowania przez 
A m erykanów  b ron i bak te rio lo ­
gicznej.

Rozszerzenie przez agreso­
rów  am erykańskich w o jn y  bak­
terio log icznej na te ry to r iu m  
Chin — wskazuje dziennik 
„Dżefanżibao“ — wzmogło na­
szą wolę prowadzenia do koń­
ca w a lk i przeciw  agresji ame­
rykańsk ie j. Nowe zbrodnie bar­
barzyńców amerykańskich ni­
kogo nie zastraszą.

Rząd am erykański musi po­
nieść zasłużoną karę  za swe 
zbrodnie przeciw  ludzkości — 
pisze dz ienn ik „Dżefanżibao“ .

LUDOBÓJCY AM ER YK A Ń SC Y  
N A D A L ZRZUCA JĄ BO M BY  

B A K TE R IO LO G IC ZN E

In te rw e nc i am erykańscy na­
da l dopuszczają się potw ornych 
zbrodn i przeciwko ludzkości, 
używ ając b ro n i bakterio log icz­
nej. W  ciągu pięciu dni — od 
25 do 29 lutego — w rejonie 
Imbu na froncie zachodnim 
oraz w okręgach pozafronto- 
wych w powiatach Czampun, 
Kimczhon i Jonczhon, samolo­
ty amerykańskie przeszło 49 
razy zrzucały bomby bakterio­
logiczne.

Przed k ilk u  dn iam i sam oloty 
am erykańskie zrzuciły  k ilk a  
bom b bakterio log icznych nad 
wsią Duse w  p ro w in c ji północ­
ny Phenian. Znajdu jące się w 
bombach zarażone m uchy, pa ją­
k i, pch ły  i  inne owady spadły 
na pola chłopskie.

Koreańska agencja te legra­
ficzna podkreśla, że we wszyst­
k ich  re jonach i  m ie jscowo­

ściach, w k tó rych  spadły bom­
by, podjęto energiczną walkę, 
celem zniszczenia owadów. Lud­
ność tych miejscowości podda­
wana jest szczepieniom ochron­
nym.

*
Korespondent „Ce Soir" w 

Panmundżon — Filfred Bur- 
chett donosi, że w  niedzielę sa­
m olot am erykański typu  „B -26“ , 
zrzucił z wysokości około 200 
m etrów  zarażone owady nad 
wioską Czukdeng położoną w 
odległości 5 mil na południowy 
zachód od Panmundżon. Na 
własne oczy w idz ia łem  — 
stw ierdza korespondent — 
o lbrzym ie ilości much i pcheł, 
k tó re  zrzucone zostały na zie­
mię. Koreańskie oddziały prze­
ciwepidem iczne p rzyb y ły  n ie ­
zwłocznie na miejsce, aby znisz­
czyć te owady.

N o w y
bestialski nalot

na Phenian
10 bm. am erykańskie samolo­

ty  odrzutowe zbom bardowały i 
os trze liw a ły  z b ron i pokładow ej 
po łudniow ą część Phenianu W 
w y n ik u  tego pirackiego nalotu, 
w ie le domów zostało zburzo­
nych. Są o fia ry  wśród ludności 
cyw ilne j.

Agencja podkreśla, że samo­
loty amerykańskie codziennie 
dokonują nalotów na okolice 
Phenianu ostrzeliwując lud­
ność cywilną oraz zrzucając 
bomby napalmowe na wsie.

Przed Międzynarodową Konferencją Gospodarczą 
w Moskuie

Przywódca angielskich hutników
w z y w a  do o żyw ie n ia  

w y m ia n y  h a n d lo w e j z Z S R R
B E R LIN . D z ienn ik „Neues 

Deutschland“ zam ieścił a r ty k u ł 
wstępny, poświęcony zw o ływ a­
nej do M oskw y w  dn. 3 k w ie t­
n ia  br. M iędzynarodow ej K o n ­
fe ren c ji Gospodarczej.

D z ienn ik podkreśla, że w  
c h w ili obecnej no rm a lny han­
del m iędzy Wschodem i Zacho­
dem został zakłócony przez „s i­
ły , k tó re  w idzą w  pokojowej 
w ym ian ie  tow arow ej m iędzy 
narodam i przeszkodę dla urze­
czyw istn ien ia  swych agresyw­
nych planów  i swych roszczeń 
do panowania nad św ia tem “ .

Kon ferencja  wykaże —  pod­
kreśla  w  zakończeniu „Neues 
Deutschland“  — że normalne 
stosunki handlowe między wszy­
stkimi narodami, są niezwykle 
skutecznym sposobem podniesie 
nia dobrobytu ludności i zapew­
nienia pokoju na świecie.

LO N D YN . Sekretarz general­
ny Zjednoczonego Zw iązku Zaw 
H u tn ikó w  A ng ie lsk ich  — Gard- 
ner — wezwał do zwiększenia 
w ym iany  hand low ej m iędzy 
A ng lią  a ZSRR i  Chińską Re­
pub liką  Ludową. G ardner o- 
św iadczył, że angie lski przem ysł

budowy maszyn zna jdu je  się w 
przededniu najgroźniejszego k ry  
zysu w  zw iązku z konkurencją  
niem iecką, japońską i am ery­
kańską.

W  tych w arunkach — podkre­
ś li ł G ardner — jedyna nasza 
nadzieja na przyszłość związa­
na jest ze sprzedażą naszych o- 
brabiarek i innych wyrobów  
przemysłu budowy maszyn 
ZSRR i Chinom.

H A G A . W  H o land ii powstał 
kom ite t przygotow awczy M ię ­
dzynarodowej K on fe renc ji Go­
spodarczej w  M oskwie.

NO W Y JO RK. M iędzynarodo­
wa K onferencja  Gospodarcza 
w  M oskw ie — ja k  donosi dzien­
n ik  „Imprensa Popular“ — bu­
dzi żywe zainteresowanie w 
na jrozm aitszych warstw ach lud 
ności B ra zy lii. Za udziałem 
Brazylii w tej konferencji w y­
powiedzieli się przedstawiciele 
wielu partii politycznych, m. in. 
narodowo - demokratycznej, so- 
cjal - demokratycznej i społe­
czno - postępowej, która skupia 
przede wszystkim wielkich w ła­
ścicieli ziemskich i przemysłow­
ców’.

Sztandar
młodych SPORT

Serdecznie w itam y tenisistów NRD
W  dniach 14— 16 bm. odbę- ! debliści Schulze, Meiser,

dzie się w  W arszaw ie m iędzy 
państwowe spotkanie tenisowe 
Polska — NRD. Mecz ten bę­
dzie pierwszym  spotkaniem  
m iędzypaństw ow ym  rozg ryw a­
n ym  na korc ie  k ry ty m  w  P o l­
sce.

Spotkanie to  o tw orzy jeden 
z na jp iękn ie jszych ob iektów  
sportowych — Halę M irow ską.

Pierwsze k o n ta k ty  z te n is i­
stam i N R D m ie liśm y w  okre ­
sie A kadem ick ich  M is trzostw  
Św iata w  B erlin ie . W tedy to 
uwagę naszych ten is istów
zw ró c ił czołowy zaw odnik
N R D — K ari Heinz S turm .
W y b ija  się on na czoło zespołu 
ten isistów , k tó rych  w ita m y  w  _
Polsce. Ponadto przyjeżdżają : 1 na mecz z NRD nie zęstał je -

Fessner, Hesse oraz ju n io r  
Klaus Underross.

Nasi goście od stycznia prze­
b y w a li na obozie tren ingow ym  
w  L ipsku , gdzie przygotow y­
w a li się do spotkania z Polską. 
Na zakończenie obozu zaprosili 
oni doskonałych ten is is tów  wę­
gierskich z Asbothem i Katoną 
na czele, z  k tó ry m i rozegra li 
szereg spotkań tren ingow ych .

Polscy ten is iści po d w u ty ­
godniow ym  pobycie w  G liw i­
cach b ra li udzia ł w  ogólnopol­
sk im  tu rn ie ju  z im ow ym  we 
Wrzeszczu — od k ilk u  ju ż  dni 
trenu ją  w  H a li M iro w sk ie j w  
Warszawie.

Skład reprezentac ji Polski

szcze usta lony. Prawdopodo­
bnie barw' naszych b ron ić  bę­
dą: w  grze pojedynczej —  Ję­
drzejowska, Radzio, Licis ew. 
Piątek, w  grze podw ójnej — 
para Radzio —  Kw iatek i  w  
grze mieszanej — Jędrzejow­
ska — Piątek.

T ak w ięc spotkanie teniso­
we Polska —  NRD zapowiada 
się bardzo ciekawie, gdyż obie 
drużyny reprezentu ją  rów ną 
klasę.

W  meczu tym  zostanie roze­
granych 7 g ie r: cztery g ry  po­
jedyncze mężczyzn i debel, g ry  
pojedyncze kob ie t i gra m ie­
szana. Poza tym  odbędą się 
n iepunktow ane spotkania ju ­
n io ró w  i  g ry  pokazowe.

N a  t u r r u ę j u  w  M o s k w i e

bokserzy polscy nygnwajg 
z Czechosłowukami 12:8

W  trz e c im  d n iu  m ię d z y n a ro d o ­
w eg o  tu r n ie ju  b ok s e rs k ie g o  w  M o­
s k w ie  d ru ż y n a  p o lska  sp o tk a ła  
s ię  z C zechos łow ac ją , zw y c ię ż a ją c  
12:8.

7. P o la k ó w  n a jle p ie j w y p a d li 
K a sp e rcza k , D rogosz, C h y c h ła  i  
G rz e la k , k tó r z y  w y g ra l i  sw o je  
w a lk i  w y s o k o . S zczególn ie  dobrze  
w y p a d ł G rz e la k , k tó r y  po b a rd zo  
ła d n e j w a lc e  z w y c ię ż y ł zas łużen ie  
R adem ache ra , z b ie ra ją c  gorące  
o k la s k i o b ie k ty w n e j p u b lic z n o ś c i 
m o s k ie w s k ie j.

W y n ik i:  w  m usze j — K a sp e rcza k  
p o k o n a ł M a jd lo c h a ; w  k o g u c ie j 
— N ie d iw ie d z k l p rz e g ra ł z M u z - 
la y ‘ em ; w  p ió rk o w e j D rogosz w y ­
p u n k to w a ł S te h lik a . P o la k  p rz e ­
w a ż a ł p rzez w s z y s tk ie  s ta rc ia ; w  
le k k ie j  — K u d ła c ik  p rz e g ra ł sto­
s u n k ie m  g łosów  2:1 z Z a c h a rą ; w  
le k k o p ó łś re d n fe j S a d ow sk i w y g ra ł 
s K ra ic e k ie m ;

w  p ó łś re d n ie j C h y c h ła  p o k o n a ł 
C apeka. W p ie rw s z y m  s ta rc iu  d ys ­
p o n u ją c y  s i ln y m  c iosem  C apek 
t r a f ia  k i lk a k r o tn ie  C h ych łę . W 
da lszych  ru n d a c h  P o la k  os łab ia  
p rz e c iw n ik a  c e ln y m i k o n tra m i i  
w y w a lc z a  sobie  s ta le  rosnącą 
p rzew agę, w y g ry w a ją c  w a lk ą  zde­
cyd ow a n ie .

W  le k k o ś re d n ie j — K ra w c z y k  
g w y c ię ż y ł K ro c a k a ; w  ś re d n ie j

N o w a /a  p o  w y ró w n a n e j w a lce  
p rz e g ra ł s to s u n k ie m  g ło só w  1:1 z 
K o u tn y m ;

w  p ó łc ię ż k ie ) G rz e la k  s to czy ł 
b a rd zo  d o b rą  w a lk ą  z R adem ache- 
re m . P ie rw sza  ru n d a  m ia ła  p rze ­
b ie g  w y ró w n a n y . W  d ru g ie j G rze ­
la k  p rze ch o d z i do s z y b k ie g o  a ta ­
k u , b ije  s e r ia m i i  ru n d ą  w yso ko  
w y g ry w a . W  o s ta tn im  s ta rc iu  
P o la k  w  d a lszym  c iąg u  Jest w  
a ta k u . P o s e r ii c iosó w  G rze laka  
R ad e m a che r je s t za m ro c z o n y  i  sę­
d z ia  w y lic z a  go na  s to ją c y  do 
o śm iu . S p o tk a n ie  w y g ry w a  w y ­
soko  G rz e la k .

W  c ię ż k ie j — Jąd rzyk  przegrał 
z Ne tu k ą .

*
W  sobotę  w ie c z o re m  b o kse rzy  

ZS R R  w a lc z y li  z R u m u n ią , z w y ­
c ięża ją c  2«:#. W  w agach  le k k o ­
ś re d n ie j i  ś re d n ie j R u m u n i o d d a li 
p u n k ty  w .o . z p o w o d u  z d e ko m p le ­
to w a n ia  d ru ż y n y . W  p ozo s ta łych  
w a lk a c h  z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  od ­
n ie ś li zd ecyd o w an e  z w y c ię s tw a . Z  
R u m u n ó w  n a jle p ie j w y p a d li A m - 
b ro z lu  w  le k k o p ó iś re d n ie j 1 C lo - 
b o ta ru  w  p ó łc ię ż k ie j.

*
W e w to re k  P o la c y  m a ją  dz ień  

p rz e rw y , w  środę  w a lczą  z R u ­
m u n ią .

Nowy rekord Polski 
w podnoszeniu ciężarów 

ustanowił Heidek
ze Stali — G ru d z ią d z

W  m is trz o s tw a c h  c ię ż k o a tle ty c z - 
n y c h  o k rę g u  b yd g o sk ie g o  w z ię ło  
u d z ia ł 76 sz ta n g is tó w  i  zapaśn i­
k ó w . W  czasie m is trz o s tw  H e id e k  
(S ta l G ru d z ią d z ) u s ta n o w ił w  w y ­
c is k a n iu  re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  
108,5 k g  (w aga c iężka).

W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j z w y c ię ż y ł 
O W K S  — 28 p k t.

O d b u d o w a  W e h r m a c h tu
przez rząd USA 

z a g r a ż a  p o k o j o w i
— stw ierd za  K o m ite t O b ro ń c ó w  Pokoju  

p rz jj U n iw e rs y te c ie  w  C hicago  
Dziennik „Daily Compass“ opublikował sprawozdanie K o­

mitetu Obrońców Pokoju Uniwersytetu Chicagowskiego w spra 
wie sytuacji w Niemczech.

Życie ludzkie nie liczy się lam, 
gdzie prawa dyktuje pieniądz i zysk

W  sprawozdaniu przytoczone 
są liczne fa k ty  świadczące o 
tym , że rząd USA, ja w n ie  na ru ­
szając postanowienia kon fe ren­
c ji ja łta ń sk ie j, odbudowuje w 
przyśpieszonym tem pie h it le ­
row ską machinę' w o jenną w 
Niemczech zach.

Tegoż rodzaju polityka rządu 
USA wobec Niemiec zach. — 
stw ierdza sprawozdanie — zwię­
ksza w znacznym stopniu nie­
bezpieczeństwo wybuchu nowej 
wojny światowej. Polityka ta 
stanowi prowokację wobec 
ZSRR, a jednocześnie nie może 
ona rozstrzygnąć zasadniczego

problemu niemieckiego — a 
mianowicie problemu przywró­
cenia jedności Niemiec.

R em ilita ryzac ja  N iem iec zach. 
nie jes t podyktow ana żadnym i 
względam i „ob rony“  przed k im ­
ko lw ie k , lecz to ru je  drogę do a- 
gres ji n iem ieckie j.

A u to rzy  sprawozdania pod­
kreśla ją , że nie są odosobnieni 
w  swej ocenie p o lity k i rządu a- 
m erykańskiego w  kw e s tii n ie­
m ieckie j. Wiele amerykańskich 
organizacji politycznych zgadza 
się z tą oceną i podziela zdania 
autorów sprawozdania.

4 /3  w y d a tk ó w  b u d ż e tu  USA 
—  n a  c e le  w o je n n e

N a ośw ia tę  —  1 proc.
Prezydent Trum an przedstawił niedawno Kongresowi pro­

jekt budżetu USA na rok budżetowy 1952—53. Jest to typowy 
budżet wojenny, przewidujący jeszcze większe wydatki na 
zbrojenia i na armię, niż w  poprzednim roku. Bezpośrednie j 
wydatki na zbrojenia t na arm ię m ają wynieść 65,1 m iliarda j 
dolarów.

Hermanos Dold w  czasie sensacyjnego numeru, 
zwanego „pocałunkiem śmierci". Dla. ojca Her-  
manosa pocałunek ten by ł p raw dz iw ym  poca­
łunk iem  śmierci. Lew odgryzł mu głowę na 

oczach zamarłych z przerażenia widzów.

Wysoko, pod cyrkow ym  niebem zawieszona 
jes t stalowa linka . N ie ma żadnej, absolutnie 
żadnej ochrony. Sm ukła linoskoczka spaceruje 
po lin ie . Państwo życzą sobie szpagacik? Proszę 
bardzo. A  może mostek? Dlaczegóżby nie, to 
przecież bagatelka. A  teraz kolega pokaże co 
umie. Kolega wsiada na row er i jedzie po sta­
low ej lince na wysokości 15 m nad areną. Żeby 
by ło  p rzy jem n ie j bierze sobie na ram iona ko le - 
żankę-linoskoczkę i  razem odbyw ają  tę „n ie ­
skom plikow aną“  podróż.

Oto pani W illiam s, jedyna kobieta, k tó ra  w a­
zy się na „skok śm ie rc i“ . Znów bez żadnej ochro­
ny kołysze się pod kopu łą  w  przedziwnych ewo­
lucjach para trapezowych zuchwalców. Uwaga! 
Uwaga! Pani W illiam s  skacze z trapezu prosto 

| na arenę. Publiczność zamiera w  zim nym  prze- 
j rażeniu. Zawieszony stopam i na trapezie partner 
i chwyta ją  spadającą w  locie za ręce. Niejeden 

z w idzów  ociera chusteczką pot z czoła. P u b li­
czność w yda je  się bardzie j przerażona niż ci, 
k tó rzy  przed sekundą p a trz y li śm ierci oko 
w  oko. P artner pani W illiam s jest je j mężem.

To by ło  w  Paryżu w roku 1948 na m iędzy­
narodowym  festiw a lu  cyrkow ym .

„M rożące k re w  w żyłach w idow isko “ ! „K o ­
bieta i bestie“ ! „B rac ia  siamscy“ ! „W irtu oz  
śm ie rc i“ ! — krzycza ły  ko lorow e afisze, w ten 
sposób zachęcając publiczność. A  pewnego dnia 
k ró tka  notatka prasowa ogłosiła wszem i w o - 

j bec: „A k ro b a ta  n iem iecki, A rno  W ickbold, 
i „w irtu o z  śm ie rc i“  zm arł w  k ilk a  godzin po 

upadku z wysokości 20 m “ .
W ickbo ld  w ystępow ał wówczas w  cy rku  lon t 

dyńskim . Co wieczór w  o lb rzym ie j przezroczy­

stej k u li zawieszonej pod kopułą cyrkową, za­
puszczał m otor m otocykla. Gdy maszyna zna j­
dowała się w pełnym biegu i w irow ać poczęła 
po bocznych ściankach k u li, dno k u li usuwano. 
Tego wieczoru m otor zepsuł się „W irtuoz  
śm ie rc i“ runą ł w przepaść. Nie było  oczywiście 
żadnej ochrony. Św iadkam i tego straszliwego 
upadku było 7.900 osób, w tym  bardzo w ie le  
dzieci. W idownia zamarła w przerażeniu. T a­
kich strasznych, niosących za sobą śmierć lub 
kalectwo wypadków  jest dużo, bardzo dużo.

A le prasa burżuazyjna zna jdu je  dla nich ty lk o  
słowa piękne a smętne, słowa zdradzieckie 
i k ła m liw e : „T łu m  kocha cyrk  — pisze np. t y ­
godnik francuski „N o ir et B lanc" — Kocha go 
nie ty lk o  dla barwnego, wspaniałego w idow i­
ska, k tó re  się tam odbywa, ale także dlatego, 
że może nieśw iadom ie — ma nadzieję zobaczyć 
pogromcę pożeranego przez dzikie zwierzęta, 
trapezistę spadającego na arenę...“ . Ta sama p ra ­
sa pisze z zachwytem  o rekordach ka lectw  c y r­
kow ców i  chętnie cy tu je  przypadek Leonhego, 
„człow ieka -  a rm a ty “ , k tó ry  do 45 roku życia 
na 7.000 skoków m ia ł 55 wypadków  i 10 la t 
przeleżał na łóżku szpita lnym .

Jak podają s ta tys tyk i angielskie, w ciągu 
ostatn ich stu la t około 40 trapezistów  znalazło 
śmierć na arenie cyrkow e j, 27 pogromców za­
b iły  lw y , o fia rą  n iedźw iedzi padło 8-iu, a słon i 
i  tyg rysów  12-u pogromców. Wobec częstych 
w ypadków  w  cyrkach wszystkie towarzystw a

■ * * * . *

Nadto w y d a tk i zbro jen iow e 
u k ry te  są p raw ie  we wszystkich 
pozostałych pozycjach budżeto- 
wych. N awet pozycja, dotycząca 
w yd a tków  na budow nictw o m ie­
szkaniowe, zaw iera przede 
w szystk im  fundusze na budowę 
koszar wo jskow ych. Również 
pozycje, odnoszące się do badań 
naukowych, dotyczą przygoto­
wań wojennych. T ak więc 
przeszło 4/5 wydatków budżeto­
wych, wynoszących łącznie 85,4 
m iliarda dolarów na rok budże­
towy 1952/53, przeznaczone są 
na cele wojenne.

W yd a tk i na opiekę społeczną 
I na ośw iatę są w  now ym  p ro ­
jekc ie  budżetu znikom e i  je ­

szcze m niejsze n iż w  r. ub. I  tak 
w y d a tk i na ośw iatę w  nowym  
budżecie wynoszą m n ie j niż 1 
proc. ogólnej sum y w ydatków .
Dzieje się to w  czasie, gdy sy­
stem ośw ia ty  USA zna jdu je  się 
w  stanie tragicznego zaniedba­
nia. K ilk a  m ilion ów  dzieci w  
w ieku szkolnym  nie uczęszcza 
do szkół w  USA z powodu b ra - , 
ku pomieszczeń i nauczycieli. - 

W  kołach postępowych pod­
kreśla się, że now y budżet am e­
rykań sk i jest budżetem w o jn y  j 
i nędzy. Zasługu je na uwagę 
fakt, że dz ienn ik i o m asowym  : 
nakładzie nie o p ub liko w a ły  ; 
szczegółowo pozycji budżetu, a- : 
by zataić przed op in ią  pub licz - j 
ną jego cha rakte r. |

Sylwetki prowokatorów

Włoska, pogromczyni lw ów  co wieczór pokazu j*  
ten niebezpieczny numer. W je j  oczach czai siĄ 

strach...

asekuracyjne odm ów iły  zaw ierania k o n tra k tó w  
ubezpieczeniowych z a rtys tam i cyrkow ym i.

Zycie ludzkie nie liczy się tam, gdzie pieniądz 
i zysk dyktuje prawa. A więc tania sensacja, 
chociażby ktoś drogo, bo życiem musiał za nią 
płacić, a więc „dreszcz silnej emocji“, a więc 
w ystaw ian ie  na publiczny widok cudzego ka ­
lectwa. niezawinionego nieszczęścia ludzkiego —  
wszystko jest dobre, jeśli daje się zamienić na 
brzęczącą monetę. Że gra się na najn iższych 
ins tynktach  ludzkich , że się m łodzież i dzieci 
ogłupia i deprawuje, że wsącza się w dusze m ło ­
dych krw iożerczość i b rak lito śc i wobec skrzyw ­
dzonych przez na turę  b iedaków — to oczyw i­
ście n ikogo nie obchodzi. W ażny jest zysk, ja k  
na jw iększy zysk. W  Am eryce w ie lk ie  bank i, 
ja ko  zainteresowane finansowo ko n tro lu ją  za­
leżne od n ich cy rk i. Żądając ja k  na jw iększych 
dochodów, zmuszają .cy rk i do kon ku re nc ji, k tó ­
re j o fia ram i są a rtyśc i cy rkow i. Ten dostania 
pracę, k to  bardzie j a tra kcy jn y  num er pokaże, 
k to  w ięcej ryzyku je , k to  większego zuchw al­
stwa dokona.

Oto co się k ry je  za ow ym  szumnie reklam o­
wanym  „poca łunk iem  śm ierc i“ , „śm ie rte lnym  
salto“  czy „m rożącą k re w  w  żyłach sensacją“ .

Charlie zakończył życie na arenie cyrkowej.  H. K.

W iosną 1939 r. do pewnego 
kongresmena am erykańskiego 
ze stanu W isconsin zgłosił się 
„w ódz“  h itle row sk iego  Bundu 
W Am eryce, n ie ja k i George 
Froboese. P rzywódca h itle ro w ­
sko -  am erykańskiego Bundu 
w iedz ia ł doskonale, że kongre- 
smen W isconsin ma w ie lk ie  am­
bicje, ale... m ało pieniędzy, gdyż 
ja ko  początkujący p o lity k  nie 
zdążył jeszcze zbić m a ją tku .

Froboesowi natom iast p ien ię- ¡ dzenia jest pó ł-P o lak iem , z nę-

f am erykańskich odetchnęło z ul- I żyć sobie na uznanie podżega- 
’ gą. | czy. gotujących nową wojnę

A le  kongresmen z W isconsin ! św iatową, żerując ja k  hiena na 
m im o wpadunku swego p rzy ja - i grobach pom ordowanych przez 
cielą Froboese, n igdy nie zer- i h itle ro w ców  tysięcy obyw ate li

dzy n igdy nie brakow ało . W ła ­
śnie niedawno specja lny agent 
z B erlina , V ie reck p rzyw ióz ł 
pięć m ilion ów  dolarów , k tó re  
b y ły  przeznaczone ńa h it le ro w ­
ską propagandę w  Stanach Z je ­
dnoczonych, mającą „w y tłu m a ­
czyć“  przygotow ywaną w ó w ­
czas napaść H itle ra  na P ol- 

I skę. Froboese zw ró c ił się do 
1 kongresmena, k tó ry  z pocho-

CHK8 drużynowym mistrzem 
narciarskim Polski

W  o s ta tn im  d n iu  n a rc ia rs k ic h  
m is trz o s tw  P o ls k i ro zeg ra n o  p rz y  
p ię k n e j pogodzie  *1 w  d o sko n a łych  
w a ru n k a c h  śn ie g o w ych  b ieg  na 50 
k m  o raz  s la lo m -g ig a n t m ężczyzn 
i  k o b ie t.

£  B ieg  na  30 k m  w y g ra ł B u ­
k o w s k i (G w a rd ia ) w  czasie 2:26:27 
p rzed  D ą b ro w s k im  (C R Z Z) 2:27:39, 
H o leksą  (LZS ) 2:34:23, J u rz a k ie m  
(C R Z Z) 1 K u b in e m  (A ZS ).

0  S la lo m -g ig a n t k o b ie t roze ­
g ra n y  na K a s p ro w y m  W ie rc h u  
w y g ra ła  K o d e lska  (A Z S ) 1:51,8 
p rze d  K o w a ls k ą  (G w a rd ia ) 1:55,0,

B ą kó w n ą  (A Z S ) 1:58, G ro ch o lską
(C W K S ) 2:01,6 1 S ty  l iń s k ą  (A ZS ).

0  Z w y c ię z c ą  s la lo m u  m ężczyzn 
zosta ł P io n k a  (C R Z Z) 2 m in . p rzed  
C ia p ta k le m  -  G ą s ien icą  (C W K S ) 
2:04, R o je m  (A Z S ) 2:04,6, W a w ry t-  
ką  I I  (C W K S ), J . M a rusa rzem  
(C W K S ) i  D z ie d z ice m  (A Z S ),

N a rc ia rs k ie  m is trz o s tw a  P o lsk i 
p rz y n io s ły  sukces z a w o d n ik o m  
C W K S , k tó rz y  z d o b y li p ie rw sze  
m ie jsce  w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o ­
w e j — 1.697 p k t .  p rzed  C R Z Z  — 
1.651, A Z S  — 1.343, G w a rd ią  — 
874,5 i  L Z S  — 325,5 p k t.

Lekkoatleci radzieccy zwiedzają 
Warszawą

E k ip a  le k k o a tle tó w  ra d z ie c k ic h , 
k tó ra  u d a je  się do P aryża  na t r a ­
d y c y jn y  d o ro czn y  b ieg  na p rze ­
ła j  o rg a n iz o w a n y  przez re d a k c ję  
d z ie n n ik a  „H u m a n ité ”  o d b y ła  10 
bm . w y c ie c z k ę  po W arszaw ie  
o raz  zw ie d z iła  A k a d e m ię  W ych o ­
w an ia  F izycznego  na B ie la n ach .

W czasie p o b y tu  w  A k a d e m ii 
W ych o w a n ia  F izycznego  goście 
ra dz ie ccy  p rz e p ro w a d z ili le k k i  t re ­
n in g  w  h a ll s p o rto w e j. W czasie

tre n in g u  za s łu żo n y  m is trz  « p o rtu  
tre n e r  D en isów  o raz  t re n e r  pań­
s tw o w y  C h o n le rk o w  p o d z ie li l i  się 
s w y m i d o ś w ia d c z e n ia m i z p o ls k i­
m i tre n e ra m i p ro w a d z ą c y m i w a r ­
szaw ski oś rod e k  le k k o a tle ty c z n y  
K a d ry  N a ro d o w e j.

E k ip a  ra d z ie cka  opuszcza W a r­
szawę U bm ., u d a ją c  l ię  sam olo ­
tem  do  P a ryża , gdzie  18 bm . w eź­
m ie  u d z ia ł w  b ie g u  „H u m a n lte " ,

—  To była moja robota!
— Świetnie, będrie pan jedynym naocznym Iwiadkiem  

w naszej wspólnej prowokacji, naturalnie nałożymy panu 
biały worek na głowę, na oczy wytniemy dziurki. Nie po­
znają pana...

cącą propozycją: 10.000 dolarów 
gotówką za serię odczytów o- 
pracowanych na podstaw ie h i­
tle row skich  broszur propagan­
dowych, przyw iezionych z B er­
lina , a ponadto duża pożyczka 
na kupienie , na im ię  kongres­
mena, popularnego dziennika w 
Stanie Wisconsin. Jak już  po­
w iedzie liśm y kongresmen m ia ł 
duże am bicje  i  m ało pieniędzy.
In teres został ub ity .

We w rześniu 1939 r. k iedy 
ho rdy h itle ro w sk ie  za la ły  P o l­
skę, kongresmen ze stanu W i­
sconsin przem ierza ł w zd łuż i i p raw ić 
wszerz Stany Zjednoczone, ! Hadio 
chrypnąc od wygłaszania od­
czytów, k tó rych  niezm iennym  
tem atem  b y ły  „zbawcza rola 
H itle ra “  i „okruc ieństw a bo l­
szew ickie“ .

P ow ołu jąc się na swoje pó ł- 
po lskie pochodzenie i na to, że 
rzekomo sam ja ko  student 
w  Rosji b y ł św iadkiem  „o - 
k ruc ieńs tw  popełnianych przez 
bo lszew ików“  (chociaż w  rze­
czyw istości n igdy nie b y ł w 
Zw iązku Radzieckim), ' kon­
gresmen z Wisconsin w ie r­
nie w ys ług iw a ł się h itle ro w ­
com, starając się złagodzić 
wśród P o lon ii A m erykańskie j, 
oburzenie w yw ołane napaścią 
Niem iec h itle row sk ich  na P o l­
skę.

Stuprocentowy łafdnk
M in ę ły  dwa lata. Zdradziecki 

na lo t bombowców japońskich 
na am erykańską flo tę  w por­
cie Pearl Harbour, spowodował 
przystąp ienie Stanów Z jedno­
czonych do w o jny. Froboese zo­
stał aresztowany i ja ko  z d ra j­
ca i szpieg postaw iony przed 
sądem am erykańskim . A le 
„w ódz“  h itle row skiego Bundu 
w iedz ia ł za w iele, m ógł przed 
sądem za dużo opowiedzieć o 
pewnych po litykach am erykań­
skich, k tó rzy  jak  kongresmen z 
Wisconsin ho jn ie  czerpali z fun 
duszów w yw iadu  h itle ro w sk ie ­
go. Froboese pope łn ił w ięc „sa­
m obójstw o“ . W ie lu  p o litykó w

w a ł kon tak tów  z h itle ro w sk im  
w yw iadem . W 1944 r., k iedy 
Goebbels pisał w  swoich pa­
m ię tn ikach. że „jedyną  bronią, 
k tó ra  do ostatka pozostała o- 
stra i zachowała zdolność bo jo­
wą. jest nasza propaganda", 
kongresmen z W isconsin znów 
zaczął agitować w  m yśl w ska­
zówek z B erlina . P rzem ierza­
jąc  wzdłuż i wszerz Stany Z je ­
dnoczone znów w ychw a la ł H i­
tlera, ja ko  „zbawcę cy w iliz a ­
c ji zachodniej" i żądał wyco­
fan ia  w o jsk  am erykańskich z 
Europy, aby H itle r  m ógł „roz - 

się z bo lszew ikam i“ , 
h itle row sk ie  cytowało 

jego przem ówienia i nazywało 
go „100 procentowym  A m e ry ­
kan inem “ . Zaś prezydent S ta­
nów Zjednoczonych Roosevelt 
m ów ił o nim , że jest „100 p ro­
centowym  ła jdak iem  i zasługu- 

j je  na order h itle ro w s k i“ .
M inęła wojna. Kongresmen z 

W isconsin b y ł teraz już szczwa- 
nym  po lityk ie m  i dość boga­
tym . U m ia ł się urządzić. Swo­
ja żonę, kuzynów  i siostrzeń­
ców, a nawet p racow ników  
swego dziennika, kupionego za 
h itle row sk ie  pieniądze, poum ie­
szczał na liście pracow ników  
swego b iu ra  kongresowego i 
pobierał za nich pensje ze 
skarbu państwa. W  1948 r. skan­
dal ten p rzy ją ł tak ie  rozm ia­
ry, że nie dało go się d łuże j u - 
kryć. Kongresm enowi groziło a- 
resztowanie i w ięzienie. A le  i 
tym  razem zdoła ł się wyw inąć. 
Jego wysocy pro tekto rzy  z n a j­
bardziej reakcyjnych kó ł Am e­
ry k i w idz ie li w nim , „boha te­
ra narodowego w  k ruc jac ie  an­
tykom un is tyczne j“ . W arto go 
uratować od w ięzienia — m ó­
w ili.

I  przyda ł im  się. On to bo­
wiem, zdrajca i szpieg, oszust 
defraudant, kongresmen ze sta­
nu W isconsin — A lw in  0 ‘Koń- 
ski jest dziś jednym  z g łów ­
nych am erykańskich reżyse­
rów  „odśw ieżonej“  h itle row sk ie j 
prow okac ji ka tyńsk ie j. On, k tó ­
ry  w y b ił się dzięki zdradzie i 
oszczerstwom, chce dziś zasłu-

polskich.

Protegowany gangstera 
i kardynała

Czy 0 ‘Koński jest w y ją tk ie m  
spośród członków kom is ji kon ­
gresowej dla „zbadania zbro­
dn i ka ty ń s k ie j“ ? Skądże. Jego 
w spóln icy w  te j ko m is ji to ta ­
cy sami ła jdacy ja k  on sam. 
Czyż lepszy od niego jest kon ­
gresmen z Chicago — Sheeban 
k tó ry  uzyskał swe stanowisko 
z pomocą gangsterskie) bandy 
Greena, dziedzica słynnego A ł 
Capone? To Sheehan w łaśnie 
w s ła w ił się swoją wypow iedzią 
w  1951 r „  że on i ka rdyna ł 
Spellman uważają, iż „proces 
norym bersk i sprofanował spra­
w ied liw ość“ .

A  para M achrow icz 1 M ad- 
den, czym oni są lepsi? P ie rw ­
szy z nich ju ż  przed wojną był 
suto opłacanym  przez „d w ó jk ę “ 
sanacyjną łącznik iem  między 
rządem sanacyjnym  a rea kcy j­
nym i grupam i P olon ii A m ery­
kańskie j. A drugi stał się po 
w o jn ie  adwokatem  em ig racy j­
nych grandziarzy sanacyjnych 
w  rządów h kołach USA. W y­
n ik i jego roboty m usia ły być 
znaczne, skoro „rząd londyń ­
sk i“  nadał mu nawet order „za 
specjalne zasługi“ .

M y liłb y  się jednak ten, kto  
sądzi, że członkow ie kom is ji 
kongresowej, może za w y ją t­
kiem  0 ‘Końskiego, są na jw aż­
niejszym i reżyseram i p row oka­
c ji ka tyńsk ie j w nowym , ame­
rykańsk im  w ydaniu. Naczelnym 
reżyserem te j p row okac ji nie 
iest wcale członek kongresu 
Jest n im  by ły  ambasador USA 
w W arszawie, Bliss Lane — 
stary i znany w róg na rrdu  po l­
skiego, stary i wypróbowany 
p rzy jac ie l h itle ro w sk ich  zbrod­
niarzy.

Wspólnik morderców
Przez w iele lat, w  okresie 

m iędzywojennym , B liss Lane 
by ł agentem w yw iadu  am ery­
kańskiego w  k ra jach  nadba łty ­
ckich, w  k tó rych  m ieściły się

najważniejsze ośrodki an ty ra ­
dzieckie w yw iadu h itle ro w sk ie ­
go. Bliss Lane uczył się tam  
od swoich h itle ro w sk ich  m i­
strzów metod p row okac ji an­
tyradz ieck ie j. K iedy Bliss Lana 
został po w o jn ie  m ianow any 
ambasadorem w  Polsce, w  da l­
szym ciągu knu ł an typolsk ie  1 
antyradzieck ie  in try g i. I  n ie 
ty lk o  in try g i. Do rąk w łasnych 
Bliss L a n e a  adresowane b y ły  
w ykazy zam ordowanych dzia ła­
czy dem okratycznych, w ykazy 
PPR-owców, zam ordowanych 
przez bandy N S Z-tu  i W lŃ -u . 
P rzyłapany na gorącym uczyn­
ku kom un ikow an ia  się ze szpie­
gami i m ordercam i, Bliss Lane 
m usia ł wreszcie Polskę opu­
ścić.

A le  w yda lony z Polski szpieg 
i w spó ln ik  m orderców nie m ógł 
ju ż  d łuże j paradować we fra ­
ku dyp lom aty am erykańskiego. 
Stolice wszystkich innych k ra ­
jów  zostały przed n im  zam knię­
te. P row oka to r m usia ł w rócić  
do swej s tare j b rudne j roboty 
bez m ożliwości osłonięcia je j 
jakąś dyplom atyczną zasłoną.

To Bliss Lane założył w ub. 
roku „p ry w a tn y  kom ite t dla 
zbadania szczęgółów zbrodni 
k a tyń sk ie j“ . To ten b liss-lanow - 
ski kom ite t, finansowany przez 
magnatów z „W o lne j Europy“  
przekazał K om is ji Kongresu 
przygotowaną już prowokację 
razem ze wsźystkim i akcesoria­
mi ja k  bezim ienni „św iadko­
w ie“ , uk ryw a jący  swe twarze w 
ooszewkach od poduszek.

*
Jakże odrażająca jest ta ga­

le ria  prow okatorów , w ys ługu ją ­
cych się am erykańskim  bankie­
rom, przygotow ującym  nową 
wojnę, wskrzeszającym arm ię 
faszystowską w Niemczech za­
chodnich. dla prowadzenia te j 
w o jny  w  Europie. Odgrzebanie 
prow okacji ka tyńsk ie j — to 
część składowa w o jenne j p o lity ­
k i im peria lizm u am erykańskie­
go. p o lity k i skierowanej prze­
ciw  Z w iązkow i Radzieckiemu. 
Prow okacja ta jest nie ty lko  
nróbą w yb ie lan ia  h itle row sk ich  
zbrodniarzy, którzy mają sta­
nąć na czele odrodzonego W ehr­
machtu — jest jednym  ze środ­
ków przygotow ywania wojny.

TO M A SZ A TK IN S

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
C e n tra la  D S P : 7-56-20 do 30, 
Iławie, ul. Srebrna U, 71. Trzech
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